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OHYDNE ŚWIĘTOKRADZTWO 
W starożytnym 

O. O. Bernardynów w Leżajsku. 
uleła złoczyńcę. 

Zakupiono maszyny i nasienia buraczane. 
Lwów, 24 maja. (Od w ł . kor.) 

Nocy ubiegłej w miejscowości 
słynącej z odpustów w Leżaj 
sku obok Łańcuta 

popełniono świętokradztwo 
w kościele 0 0 . Bernardynów. 
Złodziej, k tó r y uk r y ł się w kla
sztorze przedostał się noca do 
zakryst j i i po obrabowaniu 
skarbonki wszedł do kościoła, 
gdzie z bocznych o ł tarzy 
skradł wota oraz sznur 

prawdziwych pereł. 
Następnie zbrodniarz odsło

nił obraz Cudownej Matk i Bos
kiej Loretańskiej 1 usi łował w y 
drzeć z obrazu złoto i kamienie 

milionowej wartości. 

P r z y tej robocie został Jed
nak spłoszony. Policja zarządzi! 
ła pościg i 

« 
Warszawa, 24. 5. (Od wł. 

— Sowiety udzieliły fabry 
k tó rym się okazał Juljan Juras, jce Josefiego na Śląsku zamówię 
stały mieszkaniec Lubl ina. 'nia na 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz i 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
*S5. 

P rywatn ie dolar w żądaniu 
8.Q0. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

OBECNY SEJM 

DOJDZIE JESZCZE DO GŁOSU? 
„ I . K. C. " donosi : 
Sejm, jak wiadomo, został 

odroczony na dni 30. 
Jest rzeczą wielce prawdo

podobną, że i po tych 30 dniach 
nie dojdzie Już do głosu. 

Sesja będzie albo zamknięta, 
albo ponownie odroczona. 

Czy ponowne odroczenie jest 
możl iwe? 

Konstytucja powiada w art. 
25 ust. 5: 

„Odroczenie w y m a c a zgo
dy Sejmu, jeżeli ma być w cią
gu tej samej sesji zwyczajnej 
powtórzone, lub jeżeli przerwa 
ma t rwać dłużej niż 30 dn i " . 

Trzęsienie ziemi w Indiach. 

Pierwsze zdjęcie z terenu katastrofalnego trzęsienia ziemi 
W Indjach Zagangesowych, gdzie setki miast legły w gruzach. 

(w) 

Protest obrażonych senatorów. 
Obrady opozycji. 

Warszawa, 24. 5. (Od wł . | zebrali się wczoraj na naradę 
kor.) — Senatorowie opozycji | celem zajęcia stanowiska w spra 

Ponieważ sesja obecna nie 
jest sesją zwyczajną, ale nad
zwyczajną, przeto zgoda Sejmu 
na powtórzenie odroczenia nie 
jest — jak w y n i k a z konstytucj i 
— konieczna, natomiast nowa 
przerwa nie może t rwać dłużej 
niż dni 30. 

Tak przynajmniej Informo
wano wczora j 
w sferach politycznych stolicy 
postanowienie kons ty tuc j i Jest 
to jednak w gruncie rzeczy 
szczegół obojętny. 

Czy bowiem rząd zastosuje 

ponowne odroczenie czy zam
kniecie sesji, po którem mogła
by nastąpić nowa petycja o se
sję nadzwyczajną, formailne Jej 
zwołanie, znów odroczenie, a 
potem zamknięcie — to nie 
zmieni postaci rzeczy, że Sejm 
oibecny nie ma już szans dojścia 
do głosu. 

U kresu rozwi jającego aię 
obecnie procesu stoi niewątpl i
w ie rozwiązanie Sejmu w Jesie 
ni 1 nowe w y b o r y z końcem z i 
my , lub wczesną wiosną. 

— : 0 : — 

maszyny tkackie. 
W Sosnowcu fabryki Fitznera I 
Gampera zawarły większą trans 
akcję na dostarczanie specjal
nych maszyn. 

Ponadto na skutek zeszłoro
cznej zarazy buraczanej. Sowie

t y zakupiły w Polsce w Armia 
Buszczyński i Synowie nasienia 
buraczanego za 

dwa mlljony złotych. 
Poza tem toczą się pertraktacja 
z polskimi hodowcami w spra* 
wie zakupu trzody chlewnej. 

ECHA BARBARZYŃSKIEGO LYNCZU W AMERYCE. 

Odeon 
P r i e j a z d 2 . 

Wodewil 
G ł ó w n a 1. 

Ostatnie 2 dni I 
Wietidr humoru I imie.hn 

I . urocza 
Laura la Plante 

lZV Neli Hamilton 
w Html. p. t 

PUŁAPKA MIŁOŚCI 
11. komedja . tycia tancerki 

S ł u ż ą c a d o w a i y a t k i e g o 
1 B r a w o M u s 

Wielka tragedja matki, 
poświęcającej 3 synów 

Molochowi wojny 
Zostaje Jej ty IR o 

OSTATNI SYK 
N a d p r o g r a m : F A R S A . . 

lilaki zabił slfiia i narzeczona. 
Potwornego zbrodniarza ściga policja. 

Marzyn Hughes z Sherman (T«xas, Stany Zjednoczone) pro* 
wadsony przez sędziego pokoju do więzienia. W pięć minut 
później tłum podpalił więzienie, w którego zgliszczach zna* 
ieziono kości nieszczęsnego, żywcem spalonego murzyna, (h) 

Warszawa. 24. 5. (Od w ł . k.) 
W e ws i T rąbk i powia tu garwo-
ińskiego dokonano n iezwyk łe j 

zbrodni. Parobczak Józef Dą
browsk i udał się 

do swego stry ja 
Marjana z prośbą o pieniądze 
na hulanki. Gdy s t ry j odmówi ł 
Dąbrowski strzel i ł do niego z 

wie 
niezwołanla sesji senackiej 

równocześnie z sesją sejmową. 
Senatorowie Centrolewu u-

chwali l i zwrócić się do Prezy
denta Rzeczypospolitej o 

zwołanie sesji senatu. 
Opozycja senacka wyraziła jed 
nocześnle protest przeciwko od 
roczeniu sesji sejmowej. 

Figura Gandhiego jako symbol walki. 

Hindusi obnoszą w pochodach plastycznie wykonaną figurę Gandhiego, na znak, że pomimo 
aresztowania przywódcy, duch jego żyje wśród nich i poprowad..; ich do zwycięstwa- (h) 

rewo lweru 
kładąc ko trupem na miejscu. 
Po dokonanej zbrodni Dąbrow
ski udał się do swej narzeczo
nej Rozal j i Ositapczyk, k tóre j 
zw ie rzy ł się 

z dokonanego czynu. 
Narzeczona uczciwa dz iewczy
na, zaczęła go namawiać b y od 
dał się dobrowolnie w ręce po
l icj i . T o tak zdenerwowało Dą
browskiego, że nile namyślając 
się wiele w y d o b y ł rewo lwer '. 
strzel i ł do narzeczonej 

zabijając Ja na miejscu. 
Za dwuk ro tnym mordercą za
rządzono pościg. 

— : 0 : — 

Pogrzeb siostry PrezydentoweJ 
Mościckie] 

na cmentarzu powązkowskim. 
Warszawa, 24. 5. (Od wł. |p . Prezydent Mościcki z małże*. 

ką, rodzina 1 członkowie kance kor.) — Wczoraj w Warszawie 
odbył sie pogrzeb siostry Prezy 
dentowej Mościckiej ś. p. Wan
dy Rudzińskiej. 1 Na nabożeń
stwie na cmentarzu obecny by ł 

X X 

larjl zamkowej. 
Pochowanie zwłok odbyło si^ 

na cmentarzu powązkowskim. 

EGZEKUCJA PODATKOWA 
w majątku księcia Pszczyńskiego. 
Katowice, 24. 5. (Od w ł . k.)'. 

Książę pszczyński hr. Hoch-
berg zalega z opłatą podatku 
na rzecz skarbu śląskiego na 
sumę zgórą 

14 miljonów złotych. 
Zaległości te sięgają czterech 
ubiegłych lat. W związku z tem 

urząd skarbowy zarządził egza 
kucję. Majątek księcia składał 
się z 40 tys ięcy hektarów zie
mi ornej, 16 fo lwarków. 

10 kopalń, 
5 faibryk, d w u b rowarów o r a * 
z l icznych udzia łów w zakła
dach przemys łowych. 

- X V -

Katastrofalny pożar zamku. 

Starożytny zamek Skougum 
położony koło stolicy Norwegji 
Oslo, siedziba następcy tronu 
księcia Olafa, Bpłonął (jak już do 
nieśliśmy w depeszach], do

szczętnie. Zamek ten, ze wspa-
niałem urządzeniem wewnętrz-
nem i majątkiem ziemskim był 

?odarkiem norweskiego posła w 
aryżu hrabiego Wedel • Jarls-

berga dla norweskiego naśtewc* 
tronu, k tóremu parlament odmo 
wił k redytów na zakup własna, 
go mieszkania. (w) 
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Straszna śmierć głuchoniemej 
pod kołami pędzącego pociągu. 

Warszawa. 24 maja. (Od w l . 
kor.). Na stacji kolejowej w 
Rembertowie pod Warszawą 
wydarzy ł się 

t ragiczny wypadek. 
Pociąg idący z Mi łosny do 

Warszawy wpadł na 
19-lełnia Felikse Wojciechow

ską, 

głuchoniemą. Na w idok idącej 
torem kobiety maszynista dał 
sygnał ostrzegawczy. — Lecz 
dziewczyna nie usłyszała gwiz
du, a pociągu 

nie zdołano Już zatrzymać. 
Głuchoniema została dosłownie 
posiekana na kawa łk i . 

Granaty drażniące i duszące 
zostały wydane policji państwowej. 
Warszawa, 24. 5. — Policja 

państwowa została ostatnio za
opatrzona w jeden z najbardziej 
nowoczesnych środków uzbroję 
m'a, a mianowicie w dwa rodzaje 

granatów drażniących I 
duszących. 

Granaty te mogą być używa 
/le w następujących wypadkach 
przedewszystkiem 

przy rozpraszaniu zbiorowisk 
publicznych 1 t łumów, zagraża
jących bezpieczeństwu publicz
nemu, jak I w miejscach zam
kniętych, gdy chodzi o zmusze
nie t łumu lub zbiorowiska do o-
puszczenia miejsca. 

Granaty te są bronią najhu-
manitarniejszą, ponieważ nie 
wyrządzają najmniejszej szkody 
organizmowi, działają jednak tak 
l i lnie, i e nawet najsilniejszy or 

- x x -

ganizm nie może 
znieść działania gazu. 

Zwycięstwo 
wojsk rządowych 

w Chinach. 
Londyn, 24 maja. (Tel. w ł . ) . 

Potwierdza sie wiadomość, Ze 
wojska rządowe odniosły nad 
powstańczemi wojskami półno
cy znaczne zwyc ięs two. 

Do armj i powstańczej wk ra 
da się rozprzężenie 1 zaczyna 
sie ona załamywać. Jeden z jej 
generałów przeszedł do wojsk 
rządowych. 

Są jednak opinje. że wodzo
wie armj i powstańczej Feng I 
Yen nie wprowadzi l i jeszcze do 
akcji swych g łównych sił. 

^ .ren 
CeremonjaY wręczenia listów uwierzy

telniających 

Nr 14C 
Nr 140 

Z I I 

Garnek wrzącego mleka 
na głowie dziecka. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego/ 
Łódź, 24. 5. — W dniu wczo 

,djszym kronika miejskiego po-

(jotowja ratunkowego zanotowa-
a jeszcze jeden wypadek n e -

dozoru ze strony rodziców. 
Mianowicie zamieszkały w 

domu przy ulicy Brzezińskiej 14 
krawiec Aron Wajntraub wy
szedł wraz z żoną na chwile z 
domu, pozostawiając w mieszka 
niu bez żadnej opieki 

rocznego synka 
Srulka. Chłopiec, zaczynająca 
dopiero chodzić, dowlókł się do 
pieca, z którego ściągnął garnek 

z gotującem się mlekiem. 
Jęki poparzonego dziecka zaa
larmowały sąsiadów, którzy nie 
zwłocznie zaalarmowali pogoto
wie ratunkowe. 

Przybyły lekarz stwierdził 
ciężkie oparzenia głowy i piersi 
i po udzieleniu pierwszej pomo 
cy przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala dziecięcego Anny-Marji 

• • • 
W dniu dzisiejszym około go 

Jzsiny 10 rano przed domem przy 
ulicy Ogrodowej, przejechany 
przez samochód półciężarowv, 
za numerem rejestracyjnym ŁD 
748, należącym do elektrowni 
łódzkiej, odniósł ogóine, ciężkie 
obrażenia całego ciała 
71-letnl Michał Lewandowski, 

zamieszkały przy ul , Ogrodowej 
nr 24. 

Lekarz Pogotowia Kasy Cho
rych, po udzieleniu p :erwszej 

Warszawa, 24. 5. — Dzisiaj o 
gwizdnie 12,36 odbyła się na 
Zamku uroczystość wręczenia 

l istów uwierzytelniających 
przez ambasadora Stanów Zied 
noczonych A. P. p. Willysa. 

P. ambasador Wi l lys udał się 
na Zamek 
w galowym powozie p. Prezy

denta Rzplitej, 
w towarzystwie dyrektora proto 
kółu dyplomatycznego hr. Ro
mera. Przed i za powozem je
chał szwadron szwoleżerów- — 
Przed orszakiem 4 trębaczy na 
białych koniach, którzy ki lka
krotnie odegrali fanfarę. 

Na dziedzińcu zamkowym po 
wi ta ł ambasadora 
bataljon piechoty pod dowódz

twem pułkownika 
ze sztandarem 1 orkiestrą, która 
przy wjeździe ambasadora ode
grała hymn amerykański. 

U drzwi powitak ambasadora 
dwai adjutancl p. Prezydenta 
którzy przeprowadzili go przez 

x x 

Pożar w Aleksandrowie. 
Pastwą płomieni padfy zabudowania 

gospodarcze. 

sale zamkowe. W pokoju oficer 
skim znajdował się 

{komendant miasta p łk . Wlenia. 
wa-Długoszewski, 

oficerowie gabinetu wojskowe
go I oddziału zamkowego. 

W sali audjencjonalnej p. am 
basadora powitał szef kancelarji 
cywilnej dr. Adam Lisiewicz o-
raz szef gabinetu wojskowego 
płk. Głogowski, w sali tronowe] 
podsekretarz stanu dr. A l f red 
Wysocki. 

P. Prezydent Rzpli tej ubrany 
we frak z wielką wstęgą Orła 
Białego oczekiwał w sali marmu 
rowej, a następnie przeszedł do 
sali rycerskiej, gdzie odbyła się 
ceremonja przyjęcia l istów u-
wierzytelniiających. 

Po przemówieniach zwykłych 
w takich okolicznościach, p. Pre 
zydent Rzplitej zaprosił ambasa 
dora do swego gabinetu, gdzie 
także był obecny w charakterze 
tłumacza wiceminister spraw za 
granicznych. 

Szczegóły niedoszłej ucieczki 

Z Poznania donoszą: 
Obecnie dopiero doszły do 

Poznania wiadomości 
o planowanym buncie I ucie

czce 
więźniów, osadzonych w wie l -
kiem wiezieniu w Rawiczu. — 
Bunt, k tó ry miał wybuchnąć w 
nocy. nie doszedł do skutku ty l 
ko dzięki szybkiemu zoriento
waniu się dozorców, k tórzy 
wszelkie 
próby ucieczki zdusili w zarod

ku . 
Więźniowie chcieli rzucić się 

na dozorców, obezwładnić len. 
a stawiających opór nawet za
mordować, poczem mieli w y p u 

ścić jak największą ilość więź
niów 
i gremialnie rzucić się do ucie

czki . 
Na wieść o tern. że dozorcy 

wpadl i na plan zamachu, więź
niowie wszczęli wielk ie awan
tury, w czasie k tórych 
zdemolowali 7 cel więziennych 
Zaburzenia t r w a ł y cały dzień 
Wieczorem więźniowie ogłosili 
g łodówkę. Spokój zananował 
dopiero wtedy, gdy dyrektor 
więzienia wszedł w pertrakta
cje z delegacją więźniów. Na 
drugi dzień prokurator z Lesz
na przeprowadzi ł śledztwo. 

Żydzi wileńscy przeciwko ANGLII. 
Demonstracje uliczne przeciwko ogranicze

niom w Palestynie. 

pomocy przewiózł ofiarę wypad 
k u samochodowego do szpitala 
przy ulicy Zagajnikowej. 

Stan Lewandowskiego bezna 
dzJejny. 

X X 

Aleksandrów, 24. 5. W dniu 
wczorajszym w godzinach w ie 
czorowych z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn wybuchł pożar 
w zabudowaniach Teodora Re! 
neTta, zamieszkałego w Alek
sandrowie p rzy ul icy Lutomier 
skiej. Ogień podsycany w ia
t rem przerzuci ł się niebawem 

na sąsiadująca posesję 
Henryka Schmidta. Straż alek
sandrowska, wespół z oddziała 
mi straży z okol icy po 2 godzi
nach akcji pożar zlokalizowano. 

W zagrodzie Reimerta spali

ła się kompletnie stodoła wraz. 
z narzędziami rolniczeml l częś 
clą zeszłorocznych zbiorów. Na 
szkodę Schmidta spali ły się 
dwa budynki gospodarskie. 

St raty wyrządzone przez po
żar sięgają wysokości 16.000 
z łotych. 

Policja prowadzi dochodze
nie celem ustalenia istotnej 
przyczyny pożaru. 

Wi lno. 24 maja. Wczora j wie 
czorem między godz. 9 — l<> 
odbyła sie na ulicach miasta 
Wi lna demonstracja żydów 
skierowana przeciw bawiące
mu w Wi ln ie 
konsulowi angielskiemu sir Sa-

veremu. 
Po wiecu w synagodze t łum 

w ilości kilkuset osób przeciąg
nął ulicami Niemiecka i Wi leń
ską i udał się pod hotel Ocor-
gca. gdzie zamieszkał konsul 
angielski. Po drodze wznoszo

no 
wrogie ok rzyk i nod adresem 

Angl i i . 
Pod hotelem odśpiewane 

hvmn sjonistyczny. poczym 
przemówi ło k i lku mówców w 
językach: polskim, żydowskim 
i hebrajskim, wyrażając p n r 
test przeciw wstrzymaniu imr-
gracji do Palestyny i domaga
jąc się objęcia 

przez Polskę mandatu 
pełnomocnego nad Palestyną. 

P o l i t y c z n y d u m p i n g S o w i e t ó w . 

Zniżka cen żyta na rynkach europejskich 
Ber l in . 24 maja. 

wiadomości o 
Nadeszły tu 
niesłychanie 

Poderżnięte gardło starca. 
Niezwykłe samobójstwo. 

Lódź, 2* maja. W dniu wczo
rajszym około godziny 9 rano 
na polach ws i Rozdziały, gmi
ny Kamień, pod Kaliszem, zna
leziono 

zw łok i nieznajomego starca 
z poderżniętem gardłem. Leżą
ca opodal zbroczonych k rw ią 
zw łok b rzy twa , wyjaśniała aż 
nadto dosadnie. Iż znalezionym 
był samobójca, co też w zupeł
ności potwierdz i ły oględziny 
sadowo-lekarskie zw łok . 

Przeprowadzone dochodze
nie policyjne wykaza ło , że des
peratem bv ł 
84-letnl Wojciech Skrzypiec, 
zamieszkały w Kaliszu przy ul. 
Łódzkiej 14. 

Przyczyną samobójstwa by
ła choroba. 

Z zamiarem popełnienia sa
mobójstwa Skrzypiec nosił się 
już od dłuższego czasu. Przed 
dwoma dniami wychodząc z 
mieszkania zostawił klucz u są 
siadów, k tórych żegnając oś
wiadczył . Iż prawdopodobnie 

nie powróc i więcej. Do słów 
starca nie p rzyw iązywano w a 
gi, gdy tymczasem Skrzypieo 
pożyczywszy od drugiego są
siada b rzy twę, wyjechał poza 
miasto, gdzie w polu pozbawił 
się życia. 

——:Ą:— 

Powrót inspektora 
pracy 

inż. Wojtkiewicza. 
Łódź, 24. 5. — W dniu dzi

siejszym powrócił po trzydnio
wym pobycie w Katowicach na 
Zjeździe Okręgowych Inspekto
rów Pracy — inspektor wo j tk ie 
wicz, k tóry między innymi zob
razował tam działalność inspek
cji! pracy w naszem mieście. 

W poniedziałek p. insp. Woj t 
kiewicz obejmie normalne urzę
dowanie. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

• (—) „Echo " wyda ło wczo
ra j po południu dodatek nad
zwyczajny o odroczeniu Sejmu 
na dni 30. 

(—) Stronnictwa opozycji 
sejmowej uchwal i ły ostre prote 
sty przec iwko odroczeniu Sej
mu I wciągnęły do walk i osobę 
Prezydenta RzplMej, sk ładają: 
aa niego winę za ten dekre t 

(—) B. minister skarbu Cze
chowicz, k tó ry wczora j wys tą 
pił z klubu B. B. ogłosił w „Ro 
botn iku" w y w i a d , w k tó rym 
zwala winę za obecne przesile
nie gospodarcze w kraju na roz 
g r y w k i polityczne rządu z Sej
mem. 

(—) „Zeppel in" wy lądowa ł 
w Pernambuco (Brazyl ja) prze 
leciawszy 7.200 k i lometrów w 
przeciągu 61 godzin. 

(—) Wczora j zgłosiło się do 
Magistratu przy Placu Wolno
ści 300 robotn ików sezonowych 
domagających się pracy. Po 
orzyjęciu delegacji przez prez.. 
Ziemięckiego bezrobotni spo
kojnie sie rozeszUL 

(—) Wczora j ukazał się nr. 
10 „Dzietiwilka personalnego" 
M. S. Wojsk., k tó r y zawiera za 
rządzenie p. Prezydenta Rzpl i 
tej o mianowaniu podporuczni
kami rezerwy kilkuset podcho-

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
L t k ł i i r - i p e c l i l l l l i W 

Z A W A D Z K A 1 
•tytm* od I runo da 9 wleezór 
•d I I —1» I J— 3 przylmule Icobi.te 

lekarz 
W aledil.le iwiąta ed t—3 pa. 

Leczeni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badam* krwi i wydzteha u 

tfłllł i i tMp. r 
• " M M I i oioroi.gi.iD i orologitm. 

Gąbina* iw ia t f o- laczalcay. 
Ko . rae tyka lekarska 

©dd.i. lo. poci.ialnl. dla kabtat 
P O R A D A 3 aft. 

Dr. med. Różaner 
specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moezoplciowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór

skie m. 
ul. NARUTOWICZA 9, teL 128-98. 

(Dz ie lna ) 
Przyjmuje od S—10 I od 5—8. 

Poszukujemy Inkasenta 
na prenumeratę 

as k a u c j ą . 

Zgłoszenia do admini 
stracj i -Echa" p o d „ L . S." 

• 

Dr. H E L L E R 
Choroby łkórne I weneryczne. 

C L . N A W R O T Nr. 2, t a l . 179-89 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 
w nleds. 11 — 2 po pol. Panie 4 — 6 
lla oiezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

ZDROWIE TO SKARB 

i PRIMER0S 

antyseptycznie spreparowane 

To gwarancja zdrowia 
Do nabycia: 

Ł . S p l e s s 1 S y n , 
PIOTKKOWSKA Nr. 107. 

D r . m e d , 

Edward REICHER 
choroby skórne i weneryczen 
Leczenie diatermja, Elektroterapja. 
a l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

t a l . 201—93. 
od 8—10 rano, 12—3 I 6—9 wiecz. 

w niedziele od 9—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Ogłoszenia drobne-
Sprzedam fortepian bardzo lanlo ni. 
Kilińskiego 164. prawa oficyna, I I p, 
L. Tomczyk. 

I cek Rubin W l n a r , nl. Młynarska 
4. zgubił legitymacla zapomogową Nr. 
51835. wyd. w Łodil. 

D O K T Ó R W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l r i i a n a 25, t e l . 1 2 6 - 8 7 
Speclallsta chorób skórnych I wene

rycznych. Elektrolerapla. Leczenie 

lampa kwarcowa. 

Przylmuje od godz. 8 — 2 I od I — 9 

W niedziele i lwięta od 9 do I w pot 

P o t r z e b n a kucharka na przychodnie 
do prywatnego domu, ul Pomoraka 
Nr. 10, I piętro, front, mleiz. 12. 

Zg inę ły 2 pay, młody wilczek i 
buldoezek, pregowate aizy 1 ogon 
obcięty. Za zwrotem kozztów odpro
wadzić. Tuazyńeka 7, aklep. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I plac. 

Konstantynowska O. 
Przyjrnrje od 12—2 1 5—7, 

Od 10 — 11 I od 2 — 3 w Lecznicy, 

D r . m e d . 

STUPEŁ 
choroby akórne w łoaćw, w e n e 

ryczne i znoczoplclowe 

S Z K O L N A 12 , Łel . 1 1 8 - 2 8 . 
Przylmule od godziny 6—9 wleci. 

Leczenie światłem (Roentgen, lampa-
kwareowa), El.ktroterapja. 

Dr. M. GL AZ ER 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L ZIELONA Nr. 6, T E L 185-49. 
Przylmule 12*2 j Z'/t~67i JE. 

C h l r o m a n t k a — Fiz|ogaomiłtka 
przylezdna przepowiada • kart, reki, 
twarzy. Wólczańska 75, prawa oficyna, 
I piętro. 

W ł a d y s ł a w Szych, uL Stefana 7 
zgubił legitymacje zapomogowa. Nr. 
19258. wyd w Łodzi. 

rążych rezerwy w korpusie pic 
cnoty, ar ty ler j i I marynark i w o 
jennej. oraz zarządzenie p. mi 
nistra spraw wo jskowych o 
wcieleniu kilkuset of icerów re
zerwy w stopniu podporuczni
ków w korpusie of icerów pie
choty i ar ty ler j i , ponadto 
„Dziennik personalny" zawiera 
kilkadziesiąt przeniesień ofice
rów niższych stopni, zwolnie
nia od powszechnego obowiąz
ku służby wojskowej , oraz ru 
brykę zgonów of icerów w 
ostatnich czasach. 

— : 0 : — 

Pionka wzmaga się. 
Łódź. 24. 5. Wed ług ostat

nich danych Wydz ia łu Zdro
wotności Publicznej w ubieg
ł ym tygodniu zanotowano 161 
wypadków chorób zakaźnych. 

Ilość zachorowań w stosun
ku do poprzedniego tygodn.a 

(141 wypadków) znacznie 
wzrosła. P r y m , jak ostatnio, 
dzierży płonica. W y p a d k ó w tej 
choroby zanotowano 39 w po
przednim tygodniu 2S. Dalej za
notowano dur plamisty 1 w y 
padek, dur brzuszny 12 wypad 
ków (w ubiegłym tygodniu — 
nic), błonica — 22 wypadk i (w 
paprz edmiim tygodniu — 20), 
róża — 7 wypadków, gorączka 
połogowa — 14 wypadków, 
odra — 58 wypadków oraz 
krztusiec — 8 wypadków. 

gwał townej zniżce cen ż y t a 
które w ciągu ostatnich 24 go
dzin spadło do nainiższego po
ziomu 4.80 guldenów za 100 ks. 
loco Rotterdam (około 17 zło
tych). 

Przyczyną tego jest rzucenie 
na rynek żytn i przez Sowiety 

o lbrzymich ilości żyta 
po n iezwykle niskiej cenie. 

W ostatnich tygodniach So
wie ty sprzedały 00.000 tonn ży 
ta, a w ciągu dnia wczorajsze
go 17.500 tonn po cenie poniżej 
wszelkiej kalkulacji kupieckiej, 
k tóra podyktowana została nie 
wątp l iwie chęcią zrewoiucjoni
zowania całego życia gospod ar 
czego Europy. 

W y m o w n ą Ilustracją do 
gwał townego spadku cen żyta 
jest zarządzenie, jakie wydane 
zostało wczora j w nocy przez 
rząd Rzeszy podwyższające 
c ło na ży to do wysokości 

15 marek za 100 kg. 

: o : — 

Pułk. Kosecki-
dowódcą szkoły 

podchorążych rezerwy. 
Łódź, 24. 5. — Jak nas infor 

muje DOK, dotychczasowy do
wódca 10 pułku piechoty w Ło
wiczu pułkownik Kosecki zost-d 
mianowany dowódcą szkoły pod 
chorążych rezerwy w Zamboro-
wie. 

Morderca w robotniczej bluzie. 
Śmiertelna kłótnia w Zgierzu. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę, Piotrkowska 37. 
III wejście, I piętro. 

„Radio Pogotowie" 
wł. Nachumow. ul. Pomorska 20. Te
lefon 183-40. Polecamy na letnisko de 
tektory na głośnik oraz zwykle de
tektory od 8 zł. Najnowszy typ ekra 
dyny czwórki oraz inne okazyjne wy 
regulowane aparaty. Eliminatory 
Modernizacja, naprawa aparatów. — 
Szybka budowa anten. Ładowanie, 
wypożyczanie, naprawa akumulato
rów. Świeże baterje. Wizyty na miej 
scu oraz wszelkie zlecenia radjowe 
równie! w. iwieta od 9. .wiexz» 

Łódź, 24. 5. — W listopadzie 
ubiegłego roku prasa donosili o 
krw.iwej awanturze, jaka roze
grała się w Zgierzu na robotach 
miejskich przy budowie wielkie 
go stawu. 

Przy robotach zatrudnione 
były dwie grupy robotników,— 
przyczem pierwszą prowadził 
Józef Kacprzak, drugą zaś Fran 
ciszek Majchrzak. 

Do godziny piątej po połud
niu na odcinkach panowała 

zupełna cisza, 
nie przerywana żadnym dysonan 
sem. Robotnicy w skupieniu kon 
tynuowali swoje prace. 

Pod wieczór, gdy praca mia 
ła się już ku końcowi kierow
nik drugiego odcinka Majchrzak 
zbliżył się do Kacprzaka 1 po
czął coś tajemniczo szeptać 

Obaj denerwowali się, zama 
szyście gestykulując rękoma.— 
Nagle Majchrzak zawołał na 
głos: 

— Mógłbym cię \,zaszp!clo-
wać", żeś mnie przekupił za pół 
bute lk i wódki . 

Słowa te do żywego poruszy 
ły Kacprzaka. 

— Czekaj — zapłacisz ml za 
to, t y szpicluI 

Po tych słowach odszedł, kie 
rując się do znajomego swego 
Cylkiego. 

— Pożycz mi pan coś ciężkie 
go — prosił — muszę powbijać 
ko łk i , a nie mam czea*. 

— Nie czekając na odpowiedz 
schwycił leżącą obok duszę od 
żelazka 1 wybiegł. 

Idąc zpowrotem natknął sie, 
po drodze na Majchrzaka, k tory 
stał na drodze oparty na szpa
dlu. 

— Zjeżdżaj z drogi! — po 
wiadaml — zawołał Kacprzak 

Zamiast odpowiedzi — błys' 
nął szpadel i Majchrzak uderzy! 
nim Kacprzaka w głowę. 

Nie zastanawiając się chwil i 
Kacprzak cisnął w przeciwnik* 
,,duszą". 

Majchrzak padł na ziemię 
zalewając się krwią, 

w chwilę później jednak wstał < 
pobiegł do komisarjatu pohcjl, 
gdzie zameldował o wypadku. 

By ło już zupełnie ciemno, 
gdy przechodnie na jedne; z uiiq 
natknęli się na Majchrzaka, ntf 
dającego oznak życia-

Zawołano lekarza, kt&rw 
przewiózł go do szpitala. 

W nocy Majchrzak zmarł. — 
Kacprzaka, po ustaleniu zabój
stwa — aresztowano. 

W dniu wczorajszym zasiadł 
on na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Łodzi . 

Po zbadaniu świadków i prze 
mowie prokuratora i obrony, — 
Sąd, biorąc pod uwagę szereg a-
kolicznoścl łagodzących, og!o> 
sił wyrok, mocą którego Józel 
Kacprzak skazany został na I 

Urok wiezienia. 

W Marsy] 
Aiasta. w n 
Wznosi się s 
hek. o k t ó r y 
Wladaią sobi 
•zy". Miano 
to tu mieszfc 

dw<" 
k tó rzy żako* 
Samej dziewi 
bójkę, w któ 
Od tego cza 
braci mia ły < 
wać w o w y 
Dobliżu, skar 

Budvpek 
pewnemu pr; 
rv przed ki 
k ie ł k iem za< 
dał te p rzyk i 
ttiu właścicie 
bów nożown 
Wi Ab ie t towi 
Szkał ze swą 
Abiett wiedz 
dzie. zdawał 
bie z tego nh 

W tych dn 
obok owego 
porze sąsiad 
szek Lewe l i 

stras; 
Strach zje: 

-rfowie... Che 
nagle zrozum 
ie pani Ludv 
strachu wszc 
mowitego bm 
nieszczęśliwą 
sznurami i b 
krwi . . . Męża 

Lewe l zaal 
lecz zanim p< 
ce z pomocą, 
do szpitala, H 
na miejscu z 
powiedział 

fantastyc 
Oto po pół 

przed domen 
zwyk łe 1 na 
stacie... Ujrzą 
budynku, wy 
nem p a r t e m 
zdoławszy ur 
ra padła wid< 
łych duchów 

Policja ocz 
zadowolić się 
nem" wyja< 

Elektn 
z kari 

W więzieni 
Stonie, w St; 
nych, odbyła 
zwyk łe intere 

demoustrai 
dokonanego 
Westinghausa 
ny. W rol i d< 
go wys tąp i ł 
niczny „Robo 
się z f igury i 
Wyposażonej 
cznem okiem' 
kowanej w k 
korytarza. Dc 
rji swobodnie 
tryczne oko", 

— Te tłustą 
c h w y t a ć , jeże 
"urkować. P 
^ie jscu. dopók 
'Wyzywam cit 
o d sunę ła się r 
•Au dać wolne 

Gurney nic( 
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Wyrafinowane zabóstwo. 
W Marsy l j i , na peryferiach 

• i lasta, w miejscu ustronnem 
wznosi sie stary, ponury budy
nek, o k t ó r ym mieszkańcy opo
wiadała sobie, że w nim „s t ra-
• zy " . Mianowicie niegdyś mia-
to tu mieszkać 

dwóch braci , 
k tó rzy zakochawszy się w tej 
tamej dziewczynie, wda l i się w 
bójkę, w które j obaj zginęli...— 
Od tego czasu „duchy " owych 
braci mia ły czasem się pokazy 
wać w o w y m domu i w jego 
Dobliżu. skarżąc się i jęcząc... 

Budvpek s łużył jako skład 
pewnemu przemys łowcowi , któ 
ty przed k i lku miesiącami z 
tr ie lk iem zadowoleniem sprze
dał tę p rzyk rą ruderę 45-letnie-
enu właścic ie lowi sklepu w y r o 
bów nożowniczych. Franciszko 
w i Ab ie t towi , k tó r y tam zamie
szkał ze swą żoną Ludwiką . — 
Abiett wiedział o owej legen
dzie, zdawał się jednak nic so
bie z tego nie robić... 

W t ych dniach przechodzący 
obok owego domu o spóźnionej 
norze sąsiad Abie t tów, Franci
szek Lewe l usłyszał 

straszl iwe Jęki. 
Strach z jeżyl mu w łosy na 

słowie... Chciał już uciec, gdy 
nagle zrozumiał, że jęki w y d a -
ie pani Ludw ika Abiett . Mimo 
strachu wszedł więc do niesa
mowitego budynku l spostrzeg< 
nieszczęśliwą kobietę, owiniętą 
sznurami i brocząca w kałuży 
krwi . . . Męża jej nie było. . 

Lewe l zaalarmował policję, 
lecz zanim pośpieszono L u d w i 
ce z pomocą, zmarła w drodze 
do szpitala. Rankiem zjawi ł się 
na miejscu zbrodni Abiett 1 o-
powiedział 

fantastyczna historie. 
Oto po północy z jaw i ł y się 

przed domem dwie białe, nie
zwyk łe I nadprzyrodzone po
stacie... Ujrzał , że zmierzają do 
budynku, wyskoczy ł tedy ok
nem parterowem i uciekł, nie 
zdoławszy uprzedzić żony. któ 
ra padła widocznie of iara ..bia
łych duchów" 

Policja oczy /iście nie mogła 
zadowolić się i cm „ romantycz-
nem" wyjaśmcnlem sprawy. 

tern bardziej, że niebawem oo> 
k ry to mordercę nieszczęśliwej 
w osobie — Abietta, k tó r y w o-
gniu k r zyżowych pytań 

przyznał się do winy. 
Zakupi ł on ów dom z preme

dytacja, aby w ten osobl iwy 
sposób przygotować sobie te

ren do zamordowania żony. któ 
rej chciał sie za wszelką cenę 
pozbyć, gdyż miał jednocześnit 
młodą i piękną kochankę... — 
Zbrodniczy mąż pozbawi ł żonę 
życia p rzy pomocy niezwy
k ł ych zamste narzędzi : scyzo
ryka 1 młotka. 

PRZYKRA AFERA ŚPIEWACZKI. 
Wiezienie asa długi. 

Berl ińskie biuro koncertowe 
Aufrechta uzyskało nakaz are
sztowania znakomitej śpiewa
czki operowej pani Elżbiety 
Rethberg. k tóra właśnie przy
by ła do Drezna na wys tępy go 
ścinne w tutejszej operze. P rzy 
kra tę sprawę załatwiono na-

razie 
w kompromisowy sposób. 

Mianowicie Aufrecht zgodził 
się na to, żeby narazie pani 
Rethberg nie uwięziono pod wa 
runkiem, że śpiewaczka pod du 
zorem pozostanie tak długo na 
klinice laryngologa d-ra Salz-

Gdzie leży granica między Azją a Europą? 

Malcolm Macdonald, syn premiera Anglii 
przekonał się o tern na własnej skórze. 

Charakterystyczny epizod na polskich kresach. 
Warszawa, w maju. (Od wł . 

kor.). — Dżentelmeni Zachodu 
Angl j i , Włoch, Francji czy Hisz 
panji — nawet po skończeniu 
szkoły wyższej z niemałym t r u 
dem odpowiedzieć mogą na pro 
ste pytanie: 

— Gdzie się kończy Azja, « 
zaczyna Europa? 

...bowiem dżentelmeni Zacho 
du, odpowiedzi na to pytanie szu 
kają nietylko w podręcznikach 
geografji, ale i we własnych za
chodnio-europejskich pojęciach 
o tem, 

co jest dziką Azją, 
a co kulturalną Europą. 

Jakże miło jest podać do wla 
domości polskiego ogółu, że mło 
dy dżentelmen Zachodu, p. Mai 
colm Mac Donald, syn 

angielskiego premjera 
dziś mógłby bez wahania odpo
wiedzieć na pytanie, 

gdzie leży granica 
między dziką Azją a kulturalną 
Europą. 

Oto jakiemu wypadkowi za
wdzięczać będzje tę pożyteczną 
informację syn wielkiego polity 
ka mocarstwowej Angl j i . 

W styczniu bież. roku wra
cał on w towarzystwie pewnej 
damy I przyjaciela z wycieczki 

po Rosj] Sowieckiej. 
Wczesnym rankiem dnia 16 

- X X -

Elektryczny dozorca więźniów, 
z karabinem gotowym do strzału. 

W więzieniu stanowem w Bo 
Stonie, w Stanach Zjednoczo
nych, odbyła się ostatnio nie
zwyk le interesująca 

demonstracja wynalazku, 
dokonanego przez inżynierów 
Westinghausa Electric Compa
ny. W rol i dozorcy więzienne
go wys tąp i ł cz łowiek mecha
niczny „Robot " . Aparat składa 
się z fLgury automatu-dozorcy. 
wyposażonej tak zw. „e lekt ry-
cznem ok iem" oraz baterj i ulo
kowanej w końcu więziennego 
korytarza. Dopóki prąd z bate
rji swobodnie pada na „elek
tryczne oko", automat stoi spo-

X X 

kojnle. Z chwi lą jednak, gdy 
więzień, wydos tawszy się z cc 
11 na kory tarz , znajdzie się na 
l inj i prądu elektrycznego, „oko 
e lekt ryczne" gaśnie, automat 
naciska cyngiel karabinu skiero 
wanego w stronę baterj i . i wnet 

pada strzał, 
k tó r y trafia w usiłującego zbiec 
więźnia. 

Zastosowanie aparatu unie
możl iwia zupełnie wydostanie 
się więźnia z celi na kory tarz 
i nadaje się znakomicie do pil
nowania ko ry ta rzy więzien
nych w porze nocnej. 

grudnia na stację Stołpce przy
był pociąg sowiecki nr. 1. 

Z prawdziwie angielskiem o-
panowaniem towarzystwo, o k tó 
rem mowa, nie zdradzało niepo
koju, do którego przyczyny by
ły poważne. 

K ró tko mówiąc sowiecki u-
rząd celny 

obrabował angielskich gości 
z pieniędzy pod pretekstem nie 
dopełnienia takich czy innych 
formalności. 

— Czy to już skończyła się 
Rosja? Czy skończyła się Azia 
na granicy tej jakiejś Polski? Do 
kogo się zwrócić o pomoc? 

Ożywioną rozmowę pełną nie 
pokoju i zdenerwowania, prowa 
dzoną pół po angielsku, pół po 
niemiecku zrozumiał adjunkt 
polskiego urzędu celnego w Stoł 
pcach, p. Antoni Niewiadom
ski. 

Nie miał sam pieniędzy, ale 
grzecznie wtrąci ł się do rozmo
wy i... w k i lka chwi l potem za
proponował angielskiemu towa
rzystwu 

pożyczkę stu z ło tych. 
na bilet kolejowy do Warszawy 
od kolegi adjunkta Szczepana 
Sitka. 

Europejczycy przyjęli z 
wdzięcznością ofiarowaną po
moc. 

I oto po k i l ku miesiącach do 
p. adjunkta Szczepana Sitka w 
Stołpcach przychodzi Ust z An-
filji. 

To właśnie syn premjera 
Wielk ie j Brytanj i p. Mac Do
nald, załączając 

pożyczone 100 z l . , 
pilsze: 

Pan Stefan Sitek, Urząd Cel 
ny w Stołpcach. 

Mój Drogi Panie Sitekl 
Przez nie do darowania dłu-

g'. czas nie zwracałem Panu mo 
jego długu. Kłopot l iwe to było 

tego powodu, i e po powrocie 
do Angl j i udałem się bezpośred
nio do Szkocji i 

nigdzie nie mogłem nabyć 
polskich pieniędzy. 

W ten sposób czekałem aż do 
chwili powrotu do Londynu, a-
żeby móc zmienić trochę pienie 
dzy angielskich na 100 złotych 

polskich. Znajdzie Pan te 100 zł. 
załączone przy tym liście. 

Niech Pan pozwoli, że podztę 
kuję znowu za dobroć J szczod
rość, jaką Pan okazał pomaga
jąc moim przyjaciołom i mnie w 
Stołpcach, 

kiedy byliśmy w ciężkiej 
sytuacji. By ł to czyn, k tóry po
dziwialiśmy i oceniliśmy wyso
ko. 

Z poważaniem i wieloma, wie 
Ioma ponownemi podziękowania 
mi za Pana uprzejmość pozosta
ję (—) Malcolm Macdonald. 

Nie inaczej należy komento
wać to zdarzenie między dwo
ma dżentelmenami! Zachodu, jak 
radosną nadzieją, że syn premje 
ra Angl j i od tego czasu bez żad 
nego wahania będzie umiał wska 

zać na mapie, gdzie leży grani
ca między Azją a Europą. 

X X 

burga. dopóki nie uiści sumy 
82 tysięcy marek. W między
czasie wolno jej jednak wys tą 
pić gościnnie w drezdeńskiej o-
perze państwowej . 

Do tego nakazu a resz towan i 
doszło w następujący sposóD; 
Aufrecht uzyskał opcję na kon* 
trakt z ar tystką w sprawie 

r°urnee koncertowego. 
Pomimo tej opcji zawarła yer 

dnak pani Rethberg kontrakt 
z pewnym managerem amery
kańskim. Aufrecht zaskarży! 
śpiewaczkę o zwro t stracone* 
go zysku w wysokości 82 tysie 
cy marek. Po długiem proceso
waniu się uzyskał Aufrecht i r 
znanie swej pretensji. 

P rzyk ra ta afera rozeszła sK 
w Niemczech szerokiem echeni 
a opinja ogólna kieruje się p rz i 
c iwko bezwzględnemu przeer 
siębiorcy. 

Jodła z Karasaki. 
1'300-letnie drzewo. 

Wedle przekonania rozpow
szechnionego w Japonji, rośnie 
tam w miejscowości Karasaki 
jodła, poświęcona bogini Wake 
Masa Hime, a zasadzona podo
bno przez cesarza Jonei w la
tach 629 — 641 po Chr. Z tego 
wyn ika łoby zatem, że drzewo 
to l iczy około 

1300 lat. 
Dosięga ono obecnie wysoko 

ści 24 met rów, a w obwodzie 
-X X -

ma 12 m. Gałęzie Jego oclenfa* 
ja przestrzeń około 60 arów, a 
dla ich podtrzymania ożyto 380 
podpór. D rzewo to jest 
miejscem dorocznych uroczy, 

stoścl, 
odbywanych w lipcu, przyczem 
nie wolno go pod żadnym po
zorem nikomu dotykać. Opada
jące szyszki i szpilki są przed
miotem lukratywnego handlu 
dewocyjnego. 

Dom śmierci. 

Szpital dziecięcy w Lubece, 
w k t ó r y m 20 niemowląt zmar-
Jo po zastrzykach metodą prof. 
Calmette'a. 

Jak nasz korespondent pa
rysk i donosi, wynalazca szcze
pionki przeciwgruźl iczej prof. 
Calmette z instytutu Pasteura, 
zajmuje się w dzisiejszem w y 
daniu „Ma t i n ' a " zajściami w L u 
bece. Pisze on między innemi: 

„ Ins ty tu t Pasteura dostarcza 
szczepionki przeciwgruźl iczej 

B. C. G. w go towym stanie do 
uży tku ty lko do francuskich la
borator iów, gdyż szczepionka 
ta musi być stosowana 

w śwleżem stanie. 
Wobec tego instytut za zajścia 
w Lubece nie ponosi żadnej od
powiedzialności. Od lat dostar
cza on laboratoriom zagranicz
nym na ich wniosk i ku l tu ry 
szczepionki B. C. G., które mu
szą być 

hodowane na miejscu. 

Laborator ium w Lubece o t r z y i 
mało w l ipcu 1929 roku ku l t u r y 
szczepionki B. C. G. a 23 marca 
b. r. instytut Pasteura dostał 
list dr. Altstedta z Lubeki , w 
któ rym ten donosi, że dotych-
czas szczepiono 50 proc. dziecS( 

urodzonych od czasu dostarcza 
nia surowicy bez ujemnego w y j 
padku. Późniejsze wypadk i nia' 
zaszły napewno z w i n y szczep 
pionki, nadesłanej z Insty tutu 
Pasteura" . 
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MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 

— Te tłustą rybę powinieneś 
c h w y t a ć , jeżeli wogóle umiesz 
nurkować. Pozostanie ona na 
jjj iejscu. dopóki jej nie dotkniesz 
W y z y w a m cię! — Śmiejąc się, 
°dsunęła się nieco na bok. aby 
fcu dać wolne przejście. 

Gurney nigdy nie pozosta

w ia ł wezwania bez odpowiedzi 
Miał pewne wątp l iwośc i co do 
swych „ r y b i c h " uzdolnień, cho
ciaż by ł wcale niezłym p ł y w a 
kiem. Ale myś l , że ta dz iew
czyna może mieć najpierw pra
w o do jego wdzięczności za w y 
dobycie ero z morza, a potem 

pozwol i ła sobie wezwać go do 
uczynienia czegoś, co dla niej 
samej by ło tak ła twe, jak od
dychanie, dokuczała mu niezno 
śnie. Pochyl i ł się, bv raz jesz
cze ujrzeć rybę. potem bez sło
w a stanął w pozycj i do skoku, 
z i rytującą świadomością, że 
Barbara ciągle się z niego śmie 
je. 

Da ł wspaniałego nurka, nie 
powodując żadnego plusku, mi 
mo ubrania, i oczy dz iewczyny 
rozszerzyły sie uznaniem, gdy 
zniknął wśród skał. Potem jej 
twarzyczka znów przybra ła 
wy raz łobuzerski, gdy oczeki
wa ła zaciekawiona jego w y p ł y 
rjięcia. Po up ływ ie dwóch se
kund pojawi ł się na powierz
chni i w tej samej chwi l i rzuci ł 
do jej stóp rybę. Równocześnie 
z piersi jego w y d o b y ł się o-
k r zyk bólu. stanowiący jaskra
w y kontrast z dźwięcznym od
głosem jej wesołego śmiechu. 

Jim st łumi ł przekleństwo. Je
dna ręką t rzymał sie ska ły , a 
drugą potrząsał i trzepał roz
paczl iwie. Na dłoni jego widnia 
ła szeroka, czerwona plama, 
k tóra pali ła, jak ogień. Patrząc 
to na nią, to na dziewczynę i 
dmuchając silnie na bolące miej 
sce — Jim uśmiechnął się sze
roko I nieco głupawo. Zaraz też 
wyszedł z wody na brzeg. 

— No, wygra łaś — przyznał , 
ściskając ukłuta rękę. — Ale 

czekaj, zapłacę ci ja za tego f i 
gla. Ta r yba parzy, jak ogień. 

— O. to nic nie szkodzi ! — 
zaśmiała się. — Zaraz się ból 
usunie. Nigdy nie przypuszcza
łam, że jesteś tak na iwny, by 
nie znać tego gatunku r yb . Ale 
nurkować umiesz. Będziemy 
się pysznie bawi l i , gdy już zbu
dujesz ten kajak dla mnie. W r a 
cajny teraz. Ojciec nie cierpi 
czekać na śniadanie. 

Podczas śniadania Gurney 
czuł. że oczy Goffa spoczywa
ły na nim prawie bez p rzerwy . 
Dziewczyna szczebiotała 1 
śmiała się bezustannie, rozwi ja 
jąc przytem z d r o w y apetyt, k to 
r v nie t y l ko nie doznawał usz
czerbku, ale zdawał wzmagać 
się jeszcze wskutek nieustają
cego potoku s łów. Gurney 'owi 
pozostawało bardzo mało czasu 
na rozmowę z jej ojcem, gdyż 
zajmowała mu każdą chwilę 
sweml zadziwiająco szczeremi 
powiedzeniami. 

Nie potrzeba by ło z jego s t r i , 
ny wie lk ie j znajomości ludzi, 
by stwierdzić, że Barbara mu
siała wzrastać tu w odosobnie
niu, bez hamującej opieki w y -
krochmalonego konwencjonali-
zmu zewnętrznego świata. Sie
działa u jego boku w mokrej 
sukience, nie doznając ani nie
przyjemnego uczucia, ani też 
skrępowania z powodu swego 
wyg lądu . . najzupełniej swobod

na, z oczyma wesołeml 1 mlgo-
t l iwemi jak gwiazdy. Po raz 
p ierwszy Jim zbadał ją uważ-
nem spojrzeniem. 

— M a pewnie ze szesnaśc!e 
lat — domyślał się. — Ale mo
głaby mieć dwadzieścia, albo 
dwanaście. Zdrowe młode zwie 
rzatko, l ma djabła w sobie. 

Rozwiana g r z y w a jej w ł o 
sów ześrodkowała na sobie pro 
mienie słońca, wpadające do 1-
zbv przez o twar te d r zw i 1 od
bi jała je w blaskach i odcie
niach, k tó rych mogłoby się po
wstydzić samo słońce. Pod zło 
t a w y m bronzem jej twa rzy i 
karku pulsowała ciepła k r e w i 
nadawała skórze barwę grana
tu. Nagie ramiona b y ł y okrągłe 
i silne, a ost ry kąt łokci wska
zywa ł na dorastającą dopiero 
dziewczynkę. Szczupłe ciało, o 
prostych plecach i szczupłym 
stanie mniej by ło kanciate niż 
ramiona i zawiera ło obietnicę 
kuszącego umiaru ,a l icha, prze 
siąknięta wodą morską sukien-
czyna, jaka miała na sobie, nie 
zakrywa ła żadnego z zaokrą
glonych konturów dziewczyny. 

B y ł a jakby nimfą, igrającą w 
promieniu słonecznym. B łyska
jąc białemi, równemi , silnemi 
zębami, ukazującemi się z poza 
pełnych czerwonych w a r g i 
szybko poruszając małemi, 
bronzowemi rączkam i które 
zdawały się f ruwać w n o w i e - j | 

t rzu, jak ptaki , tchnęła żywo t -
nością 1 promieniowała radoś* 
cią życia. 

— Co za dzieciak! Powinna 
urodzić się chłopcem! — zakon 
k ludował Gurney. 

Wsta ła od stołu 1 poszła da 
swego „poko ju" , jak nazywała 
swa cześć werandy, wyskaku
jąc oknem, jak zwinny kot. —\ 
Wówczas Goff przerwał milczą 
nie. k tóre t r w a ł o już od pół go^ 
dżiny 1 zdz iw i ł Jima s łowami i 

— Mój stół 1 dach są na us łm 
gl gości, panie Gurney, ale nio 
chcia łbym mieć lokatorów. —\ 
Jest bardzo małe prawdopodo-j 
bieństwo, by pan opuścił Taran l 
przed up ływem k i lku miesięcy,' 
chyba, że pan sobie wybudu je 
łódź własnoręcznie. M y tu ma
my t y l ko parę l ichych kajaków, 
Gdy pan odpocznie, znajdę k lw 
ku k ra jowców, by pomogli pa* 
nu zbudować szopę. 

Do tej chw i l i Gurney sądził i 
że ten znudzony, cedzący każ] 
de s łowo kupiec jest poprostU 
jeszcze jednym zagadkowym; 
Angl ik iem typu Lynna. Obec 
nie odk ry ł , jak poprzednio 
wypadku Lynna, że pod tą nie 
ruchomą powloką rwa ł si lni 
prąd i że Goff miał o różnyc l 
rzeczach w ł ą s j i f i ^ a n i e . > 
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Sit. 4 „ E C H O * 

. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

N r 140 

Rozbieżność miedzy kalenda 
fzami gregoriańskim używa 
nym w obrządku rzymsko-ka 
to l ;ck im. a jul iańskim, obowią
zującym w obrządku grecko 
katol ickim była przyczyna wie 
lu k łopotów i powik łań w ży
ciu kościoła. Aby usunąć te nie 
domagania, kardynał Kakowski 
zwróc i ł sie do Stol icy Apostol
s k a z prośbą o udzielenie ze
zwolenia w ie rnym obrządku 
greckiego na obchodź, świąt 
według kalendarza gregoriań
skiego. W odpowiedzi na to św. 
Kongregacja Kościoła Wschod
niego nadesłała pismo, w któ-
rem wyraża pozwól, na zmianę 
kalendarza juliańskiego na gre
goriański dla wiernych obrząd
ku greckiego, ale ty lko na te-
•enie m. Warszawy. 

i i i 
Na ostatniem posiedzeniu Ma 

(fistratu przyjęto regulamin „ O r 
ganizacji medycyny społecznej' 
w Warszawie. Do Organlzacj ' 
mcdvcvnv społecznej wchodzić 
będzie resor towy wiceprezy
dent miasta (w danym wypad
ku prof. Błędowski) . Jako prze
wodniczący, naczelnicy miej
skich wydz ia łów zdrowia 1 o-
pieki społecznej oraz analogicz
nych wydz ia łów komisariatu 
rządu, przedstawiciel Kasy Cho 
rvch . a nadto zaproszeni przed 
stawicicle zrzeszeń lekarskich, 
naukowych i knstytucyj społecz 
nych. 

wyg łos i l i przemówienia, które 
zostały utrwalone na fi lmie 
dźw iękowym. 

• • • 
W związku z pracami przy-

gotowawczemi do uruchomie
nia central i automatycznej przy 
ul. Pięknej i konieczności prze
łożenia kabli cała południowa 
dzielnica Warszawy została na 
przeciąg około 3 dni pozbawio
na komunikacji telefonicznej. 

• • • 
Powróc i ł do Warszawy z Ry

gi p. Leon Boruński , laureat 
Konserwator ium Warszawskie
go, łodzianin, n iezwykle utalen
towany młodociany pianista.— 
P. Boruński koncertował z nie-
zwyk łem powodzeniem w kon
serwator ium ryskiem. 

Rozstrój nerwowy powodem letargu. 
Echa sensacyjnego wypadku w Stanisławowie 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Oncgdaj podaliśmy wiado 

mość o letargu adwokata Ga
briela Bachera. Szczegóły 
przedstawiają się następująco. 

Dr. Bacher przed wojną za
możny adwokat w Stan'sławo-
wie przez kilkanaście lat bawi ł 
z rodziną w Wiedniu, a dopiero 
niedawno powróci ł do swego 
rodzinnego miasta. Dawna za
możność i powodzenie zn ik ły 
bezpowrotnie, już z Wiednia 
p rzyby ł dr. B. jako cz łowiek 

materialnie zru jnowany, 
a mimo, że o tworzy ł zpowro-
tem kancelarie w Stanisławo
wie, sytuacja materialna wcale 
się nie poprawi ła, gdyż z pow;> 
du wieloletniej nieobecność 
stracił całkowic ie.dawną kl ien
telę, zaś nowej nie potraf i ł zdo
być. Kłopoty materialne spra

w i ł y , że dr. B. począł choro
wać na pewnego rodzaju roz 
strój ne rwowy, k tó ry uniemożii 
wia ł mu sen. B y zaradzić bez
senności, dr. B. począł 

zażywać weronalu. 
Gdy przed k i lku dniami za

żył większą dawkę, zapadł w 
ciężki sen. Początkowo nie 
^wT6cono na to specjalnej uwa
gi, dopiero gdy w t ym stanie 
spadł z kanapy i w dalszym cią 
gu spał. domownicy zaniepoko 
" i się. W t ym momencie dr. B. 
na chwi lę przebudził się. ale po 
tem znowu zasnął i już tak śpi 
przez szereg dni. Obecnie 
wkroczy l i już lekarze i zajęli 
się t y m wypadk iem, stwier 
dziwszy. że przyczyną stanu 
d-ra Bachera jest zażycie w ięk 
szej dawk i weronalu. 

— : 0 : — 

KRATECZK1. 

Waleczny Ignacy. 
Dwóch się kłóciło - a trzeci dostał baty 

' l u zniżył cenę przewozu o t rzy i lgnacy Zawada, znajomy Anto-
Herszck powróci ł , 's ia. Zawada, jak Zawada mu-

W tych dniach odbędzie się 
w teatrze . .Wodewi l " premiera 
słynnego na świat cały zespołu 
włoskiego sztucznych ludzi p. 
n. „Tca t ro di P icco l i " (Vi t tor łn 
Podrecca). k tó ry p rzybywa do 
stolicy na szereg gościnnych 
występów. Program inaugura
cyjnego przedstawienia składać 
się będzie z arcydzieł sztuki 
włoskiej , specjalnie opracowa
nych dla „Tea t ro dej P icco l i " 
w wykonaniu całego zespołu, 
wyb i tnych solistów, śpiewa
ków i ork iestry pod dyrekcja 
Emil io Curdel l inl . Dział music-
hallu zawierać będzie cały sze
reg produkcyj . jak „super-rew-
j a " a la Mist inguctt i Maurice 
Cheyal icr . 

W atelier Tow . S y r e n a - R c -
cord nakręcano l nagrywano 
propagandowy dodatek dźwię
kowy dla Polskiej Agencji Te
legraficznej. Z jawi l i się przed
stawiciele rządu pp. : ministei 
Kwia tkowsk i , minister Matu
szewski oraz dyr . P. K. O. — H . 
Gruber. Przedstawiciele rządu 

Mądre jest niewątpliwie po
wiedzenie, które twierdzi: nie 
kładź palca, gdzie ci niemiło. — 
Jest ono właściwie analogicz-
nem z innem przysłowiem: — 
gdzie dwóch się kłóci, trzeci d) 
staje w skórę, w ostatnich bo
wiem latach ten trzeci nigdy już 
nie korzysta na k łótn i dwóch, 
przeciwnie, sam traci. 

PRZYJACIELE. 
Na dworcu Łódź-Fabryczna 

w zgodzie obok siebie stawali co 
dziennie dwaj woźnice: 34-lctnl 
Antoni Szymkowiak \ 28-letni 
Hersz Dębicki. Hcrsz i Anl<>f. 
byl i konkurentami, wrogami t 
przyjaciółmi jednocześnie. Do 
wieczora wzajemnie sobie wy
myślali I wzajemnie psuli cen», 
byle ty lko otrzymać zlecenie 
do przewozu towaru, wieczio-
rem jednak przy kieliszku zapo 
minali o zdarzeniach dziennych 
; mile gwarzyli o tem i o owem. 

Przyjaźń ta osobliwa trwała 
czas dłuższy bez szczególnych 
zdarzeń, gdy 6 lutego mrgorsze-
jfo t „ roków", gdyż bieżącego, 
przybył przed dworzec ekspe-
rljent jednej z miejscowych f irm 
Zdzisław Więckowski. Więcków 
ski zgodził się z Herszem co do 
ceny przewozu towarów, Her-
szek był zadowolony 1 skoczył 
przygotować konie, gdy Antoś 
Szymkowiak postanowił zepsuć 
mu interes i sam przyjąć zlece
nie Więckowskiego. W tym ce-

złote i n im 
Antoś wyjechał już wozem po 
towar. 

To Herszka niezmiernie obu
rzyło [ gdy Antoś po godzinie po 
wróci ł na dworzec, zrobił mu 
Hcrszek straszną awanturę, ja
ko że Antoś jest taki i owaki i 
nie powinien wogóle, a zwłasz 
cza jemu, Herszkowl, takich 
brzydkich kawałów urządzać, 

Antoś odpowiedział, że mu 
się tak podobało. Herszek 
chwyci ł za bot, Antoś również, 
krzywdy sobie jednak wlelk ie i 
nie zrobili i cała awantura skoń
czyłaby się, jak zwykle zapi-
c'em nieporozumienia w pohlis 
klei knajpce, gdyby nie ten trze 
cl, k tóry kładzie palce, gdzie 
mu nie miło. 

TRZECI NIE KORZYSTA. 
Tym trzecim był przechodzą 

cy akurat koło dworca robotn ik ! tu każdego 
X X 

siał z racji swego nazwiska za
wadzać 1 chcąc Antosiowi zro
bić przyjemność, chwyci ł potjż 
ny ki jek do podważania bel l— 
zdzielił niim rzetelnie Herszka 
Zawada był zadowolony że przy 
służył się przyjacielowi, kiedy 
tymczasem przyjaciel wcale nie 
był zadowolony Z niepożądane
go obrońcy. 

— Czego, patałachu jeden, 
wtrącasz swoje trzy grosze — 
ryknął Antoś na Ignacego i 
wspólnie z Herszkicm rzucił; się 
na trzeciego. 

Trzeci bronił się jak mógł i 
wreszcie awanturę z l ikwdowa 
ła policja, spisując odpowiedni 
protokół. 

Wczoraj sędzia Tustanowski 
skazał Antoniego Szymkowiaka 
Hcrsza Dębickiego i Ignacego 
Zawadę na 50 zł. lub 7 dni aresz 

Jerzy Krzccki 

M a m d o b r y p l a m s y t u a c y j n y I . . . 

Wesołe anonimy do kupców. 
Z Poznania donoszą: 
Afera anonimów z pogróżka

mi i żądaniem okupu wysy ła 
nych do kupców poznańskich, 
a mianowic ie: radn. Kałamaj-
skiego. Woźniaka. Edmunda 
Rychtera i Lisieckiego, w y w o 
łała w mieście zrozumiałe poru 
szenie i humorystyczne konien 
tarze. 

W dochodzeniach okazało się 
że Wac ław Rejmont sublokator 
w mieszkaniu Zboralskiej przy 
Alei Małopolskiej 7 wys ła ł 

16 l istów anonimowych. 
W listach tych żądano od 

kupców złożenia okupów w su
mie 10 do 30 tvs. zł. w pew-
nem określonem miejscu. W tre 
ści tych l is tów anonimowi pi
sarze domagali się od kupców 
bv przez ogłoszenia w pismach 
w krótk ich s łowach wyraz i ł : 
swą zgodę. — Rejmont wyda l 
swych wspóln ików rzekomego 
Jana Muchę i Górnego. Okaza
ło się, że p ierwszy nazywał się 
w rzeczywistości Stanisław Mi 
siorny. a drugi Józef Jankow
sk i ; obaj t rudni l i się pośrednic
twem w kupnie oraz sprzedaży 
majątków, realności, sklepów 
oraz mieszkań 1 w t ym celu 
mieli nawet biura przy św. Mar 
cinie na pierwszem piętrze. 

L is ty pisano w lokalach re
stauracyjnych i wysy łano je po 
cztą. a ki lku kupców miało dac 

pozytywna odpowiedź: 
w istocie jednak koresponden
cja by ła mało skuteczna, więc 
na zlecenie rzekomego „dy rek 
to ra " Jana Muchy anonimy z 
pogróżkami wysy łano przez 
przygodnych posłańców. 

Dla scharakteryzowania bez 
granicznej naiwności szantaży
stów dajemy poniżej fragment 
]cdncgo z *ych anonimów z za
chowaniem Ich swoistego sty-
'u . 

„Uważam, że najlepiej będzie 
• czy tamy — jeżeli dalej nie 

będę czekać i paskudzić się p l -

śmidłem ty l ko dam świadectw-
swoim s łowom a na panu w y 
pisze dokument, że dla tysiąc; 
osób będzie nauka i tem fakten 
ułatwię sobie pole do łatwie] 
szego działania w swoich za 
wodzie wś ród kupiectwa po l 
skiego. P raw ie codziennie jes 
tem 

w magazynie pańskim. 
Mam dobry plan sytuacyjny 

no i postanowiłem go zreal izo 
wać. Pan może pomyśl i , że w ł j 
mię się do pańskiego magazynu 
i wyb io rę materiał lub z bronió 
w reku ziawię się któregoi 
dnia u pana i zażądam g o t ó w 
ki? O nie. mój panie! — rzecz j 
te już przestarzałe ażeby \s 
ten sposób zrobić coś. Nowa t< 
chnika daje o wiele dogodniej, 
sze środki w pańskim magazy. 
nie. Bardzo dogodnie będzie j l 
można u pana zastosować. 

Środki najnowsze sa następu
jące: Przychodzę do Pańskiego 
magazynu jak obecnie codzień 
bywam, coś kupić, przy tej 
sposobności wejdzie 6 — 7 mo
ich kolegów też po coś?... —i 
W tym czasie każdy z nas o-
tworzy f lakonik z gazem trują-, 
cym i już momentalnie cały ma 
gazyn jest opanowany przez 
nas. podobny gaz bardzo szyb
ko działa i wiele osób będzie w 
magazynie, 

każdy runlo 
na ziemię bez przytomności, a 
m y mając odpowiednie ubezpie
czenie od tego zabieramy co 
jest i rozl iczamy sie z w łaśc i 
cielem danej f i rmy 1 ulotniamy 
się. 

Rozważ pan czv to nie jest 
wygodniej a wiele innych t. zw. 
Piekielnych machin możemy za 
stosować o tern cała litania..." 

Tego rodzaju pisma w y w o ł y 
wa ły wszędzie szczera weso
łość, o którą tak w obecnych 
czasach trudno. Ich autorzy 
znajduią sie za kratami ( ocze« 
kują wymia ru sprawiedl iwości. 
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Wisielec w wagonie. 
Samobójstwo urzędnika. 

Ae L w o w a donoszą: 
W pociągu osobowym L w ó w 

— Warszawa przed stacja ko
lejową w Rejowcu powiesi ł się 
w wygódce Szymon Herszel, 
urzędnik Towarzys twa Reunio 
oe Adriat ica di Sicurta we L w o 
wie. W chwi l i gdy to spostrze
żono wisiał już na haku 

ty l ko trup. 
Herszci, k tó ry l iczył lat 52 i 

mieszkał we L w o w i e przv ul i 
cy Sykstuskiej 40, miał popeł

nić samobójstwo na tle choro
by nerwowej . Jak twierdz i je
go rodzina znajdował się on w 
drodze do Warszawy I innego 
powodu, k tó ryby mógł ten 
krok wyjaśnić rodzina podać 
nie może. a to tembardziej, zt> 
Herszel żadnych l istów nie po
zostawił. Wagon, w k tó rym 
znajdowały się iego zw łok i 
przetoczono na boczny tor. aż 
do przyjazdu rodziny. 

5 0 z ł . z a i O O O r u b l t p r z e d w o j e n 
n y c h n i c J e s t p l u t ą . 

Łódź, 24. 5. — Na nierucho
mości niejakiego Nowickiego w 
Rudzie Pabjanickiej wdowa A n 
na Margosz ma sumę 1000 rubl i 
przedwojennych. Wdowa w tru 
dzie i mozole wychowała dzieci 
i obecnie pozbawiona jest wszcl 
kich źródeł dochodów, więc nic 
dziwnego, że pragnie zrealizo
wać tę należność hipoteczną,— 
tem bardziej, że Nowicki za jej 
pieniądze 

nabył nieruchomość. 
Tymczasem minęło kilkanaście 
lat ,a wdowa po żmudnych TA-
bieganlach otrzymała zaledwie 
równowartość 50 zł. Wystąpi ła 
więc do Sądu Okręgowego o 
przerachowanie całej pretensji 
przeciwko głównemu dłużniko
w i I otrzymała wyrok. Wtedy o-
kazało ŝ ię, że właścicielem ob
ciążonej nieruchomości jest nie
jaki Pasek. 

- X V 

Nomen omen. Pasek nabył 
nieruchomość Nowickiego 
przed 6 —- 7 la ty , ale nic ujaw
niał 

swego ty tu łu własności, 
co jest rzeczą niespotykaną, 
przez całe 6 lat w widoczn. ce
lu uchylał się od zapłaty d łu 
gów, aż wreszcie wy toczy ł 
sprawę przeciiwko wdowie 
Margosz celem obalenia jej po
przedniego w y r o k u uzyskane
go przec iwko Nowickiemu. W 
sądzie cywi i lnym 

sprawę tę przegrał, 
w ka rnym zaś wygra ł . Ale wdo 
wa Margosz nie myśl i rezygno 
wać z całej swej pretensji i nie 
chce żadną miarą uzmać, że 50 
z łotych p o k r y w a 1000 rubli 
przedwojonnych. P. Margosz 
ma nadzieję, że ci co chcą Ją 
skrzywdzić, zostaną słusznie 
ukarani. 

Zamiast dzika zabił człowieka. 
Fatalny strzał strażnika. 

Z Tuchol i donoszą: 
Strażnik polny majętności 

Wysoka w pow. tucholskim u-
dał się na polowanie. W pew
nym momencie zauważył zda-
leka przekradającą sic jakąś syt 
wetke przez pole i sądząc, że 
to dzik, 

dat strzał. 
Lecz. o dz iwo, nie by ł to dzik 

ale człowiek, k t ó r y ugodzoni 
kulą, padł trupem na mlejscj 
Jest to mężczyzna bez stałeg 
miejsca zamieszkania i bez dc 
wodów osobistych. Zw łok i zi 
bezpieczono na miejscu aż d 
przybycia komisj i sądowo - la 
karskiej. O wypadku powiado 
mlono prokuratora w ChojnJ 
cach. 

- X X -
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Kelner strzelił do restauratorki Obóz ti 
sam usiłował odebrać sobie życie. 

Z Poznania donoszą 
Kazimierz Piżalskl by ł zatru

dniony jako kelner w restaura
cji „Oaza" przy ul . Dąbrowskie 
go 53. Piżalski miał z gospody
nią restauracji p. Wajman ja
kieś 

stare porachunki. 
Piżalski, podniecony alkoho-

[em, posprzeczał się z gospody 
nią. W czasie sprzeczki dobył 
nagle rewolweru i strzel i ł do p. 
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Wajman, raniąc Ja poważnie ^ 
prawe biodro. 

Ofiara porachunków, zbrocz* 
na k rw ią , padła bez przytom
ności na ziemię. 

Obecni w restauracji pośpl« 
szyl i rannej na pomoc. W tp 
chwi l i rozległ się drugi strzał 
T o Piżalski strzeli ł do siebie 
raniąc się poważnie w czoło p» 
wyże j prawego oka. 

powiel 

, Jak się „Ecł 
teweryniak w y 
Wieczorem do < 
^ego w Poznai 

W dniu dzisi 
r ednio po za\ 
y jnych. które s 

w 

PIERRE BILLOTEY. 

Tajemnica. 
Mówiono bardzo wiele 

świecie o pannie de Broux. Nie 
jest rzeczą trudną zwrócić uw» 
ge na siebie, gdy jest się osobą, 
należącą do dobrego towarzys
twa. Niewielkich do tego potrze 
t a rzeczy! Wystarcza zdradzać 
męża, jeśli jest się mężatką, a bę 
dąc niezamężną, można wzbu
dzić ciekawość ogólną przypusz 
czeniem, że faworyzuje się dziś 
jednego, a jutro drugiego kandy 
data do swojej ręki. 

Gilberte de Broux nie uży
wała żadnego sposobu tego ro
dzaju, by zaimowano się nią — 
Może wogóle nawet nie prag
nęła, by mówiono o niej. W każ 
dym razie ignorowała zupełnie 
widoczne zaciekawienie, otacza 
jące ją wszedzie, gdzie się uka 
tywała. 

Zaciekawienie to, zresztą, by 
0 uzasadnione, ponieważ życie 
ej najwyraźniej k ry ło jakąś U-
emnice. 
Ludzie poinformowani wjedzie 
1 że Gilberte liczy około trzy-
zlestu lat. Bogata, niezależna, 
ie posiadająca bliższej rodziny, 
adownie ciekną i uwielbiana 

ogóln«« panna odsuwała spokoj
nie wszystkie składane jej hoł
dy przerywając je odrazu lekkim 
ruchem głowy i nieodmiennie od 
mawiała wszystkim starającym 
się o jej rękę, pomiędzy którymi 
znalazł się słynny bankier i fa 
brykant samochodów. Tym sa
mym ruchem j gestem ręki Gi l 
berto odsunęła od siebie dwóch 
książąt i wie lu pomniejszych 
magnatów z arystokracji i finan 
sjery. Pomimo to, matki , któ

rych córkj dorastały, narzekały 
stale, że Gilberte odciąga wszy 
stkich kandydatów do małżeń
stwa. 

Doszło do tego, że w środo
wisku, w którem bywała, za

częto surowo sądzić tą piękną i 
zanadto wymagającą pannę. Ma 
wiano o niej, że w zarozumiałoś 
ci swojej nie znalazła dotąd mę 
ża godnego siebie i że czeka na 
człowieka niezwykłego, którego 
zapewne nie pozna nigdy. 

Kry tykowano ją i obmawia-
no. Kobiety oburzały się na ty
le zarozumiałości i dumy, a męż 
czyźni przyszli do przekonana, 
że Gilberte musi być posągiem 
z kamienia lub bryłą lodu. Po
mimo wszystko, nie uświadamia 
jąc sobie faktu .wszyscy odczu 
wali dla alej szacunek, stosowa 
ny zawsze względem osób. któ

re same umieszczają siebie na 
piedestale. 

Takie było ogólne zdanie o 
Gilbercie de Broux. 

K i l ka osób jednakże, bar
dziej spostrzegawczych lub po-
prostu bardziej uważnych, przy 
szło do przekonania, że Gilber
te niczego nie oczekuje i żyje, 
oddając się urokowi istnienia, 
że już znalazła szczęście według 
swego upodobania, polegające 
na biernym, pełnym prostoty, 
spokoju. 

Tak myślały np. pani Romet 
i dwie przyjaciółki jej, Klat idy-
na Missery i Rajmunda Maivre. 
Myś l o spokojnem szczęściu Gi l 
berty była dla nich nieznośna, 
a bardziej jeszcze dręczyła je nie 
świadomość tajemnicy wspania 
łej i dumnej panny. 

Zuzanna Romet postanowiła 
zgłębić tę tajemnicę za wszelką 
cenę. Należało poznać przyczy
nę jej szczęścia I jej wzgardy, o-
braźliwej dla wszystkich. 

Naradziwszy się pomiędzy 
sobą, wszystkie t rzy panie o-
brały sposób najpewniejszy dla 
wykonania swych zamiarów 
Sposób ten polegał poprostu na 
przekupieniu garderobianej p. 
de Broux. 

Jak robią się podobne rze
czy? Mnieisza o Ło- Leniei nie 

poruszać brzydkich szczegółów 
brzydkiego czynu... Dość, że pe 
wnej niedzieli wprowadzono dys 
kretnie Janinę, służącą p. de 
Broux do pani Romet i namówio 
no ją do przyjęcia banknotu stu-
frankowego. Przyjąwszy pienią 
dze, przemówiła... 

Przemówiła, lecz mało opo
wiedzieć mogła. W sprzecznoś
ci z przypuszczeniami przyja
ciółek, prywatne życie jej pani 
nie stanowiło nic ciekawego, pc 
nieważ biegło bardzo spokojnie, 
bez zajmujących zdarzeń Gilbcr 
te de Broux rzadko przyjmowa
ła gości, a gdy wychodziła, wra 
cała do domu bardzo wcześnie. 
Za wyjątkiem... 

Tutaj Janina zamilkła, spuś
ciła oczy i straciwszy odwagę w 
chwili ostatecznej zdrady, zawa 
liała sie... Pani Romet została 
zmuszona do wsunięcie jej w rę 
kę drugiego banknotu, by zmu
sić ją wkońcu do wyznania.. 

— A więc tak, — dokończy 
ła Janina, nabrawszy odwagi,— 
pani co wieczór wraca do domu 
z wyjątkiem wtorku. 

— Patrzcie, patrzcie, — szep 
nęła pani Romet zaintrygowana. 

Czy być może? 
— Z wyjątkiem wtorku , — 

D0wt6rzvła Janina. — Pani wra 

ca do domu w środę po drugiem 
śniadaniu. 

— Czy zwyczaj ten trwa od 
dawna? — zapytała jeszcze nie
zwykle podniecona ciekawością 
p. Romet 

— Od trzech lat, — odrzek
ła Janina, która od lat pięciu słu 
żyła u p. de Broux. 

I poszła do domu. 
Pani Romet natychmiast 

przez telefon zaprosiła swoje 
przyjaciółki, swoje wspólniczki. 
Skoro ty lko przybyły, z trium
fem powtórzyła im słowa Jani
ny, dodając od siebie: 

— Teraz przynajmniej wiemy 
co myśleć o Gilbercie. Tajemni 
ca jej wydała się: utrzymuje sto 
sunek miłosny od lat... 

— No tak, ale nie wiemy z 
kim, — dodała Klaudyna. — I 
to jest właśnie najciekawsze... 

Rajmunda jednak przerwała 
im gwałtownie: 

— Dość tegol Skończmy na
reszcie z tą głupią historjąl 

Obie kobiety ze zdumieniem 
spojrzały na Rajmundę, której 
właściwość była aż nadto wido
czna. 

— Tak jest; dość tego! — 
powtórzyła Rajmunda, zrywając 
się z miejsca. — Pojmuję: za
drwiłyście sobie ze mnie! I cho 
dziło wam o to. by %robić W 

przykrość. Cieszcie się zatem. 
Udało się to wam znakomici*. 

Gniew jej opadł znienacka. 
Usiadła 1 rozpłakała się. Nach j 
l iwszy się nad nią obie jej p r i f 
jaciółki pytały, zdumione: 

— Rajmundo! Co ci jest? 
Szlochając, Rajmunda t ł um ł 

czyła urywanym głosem: 
— Jest mi to... że od... oś 

trzech lat mąż mój nigdy nic 
wraca do domu we wtorek wi« 
czorem 1 nie jada ze mnią śnia
dania w środę... 

Zapłakała znowu. Obie jej 
przyjaciółki spojrzały na siebl*, 
otworzywszy usta. Nie śmiały 
się odezwać. Obie przywołały 
pewne wspomnienia, łączyły pc 
wne szczegóły i w Istocie przy
szły do wniosku, że stosunek r i i 
losny Gi lberty z Leonem Mai-
vre jest faktem dowiedzionym. 

Oddal i ły się trochę od Raji 
mundy. Wychodząc, Klaudyna 
szepnęła: 

— Ochl Zuzanno! Czy to byi 
może? Leon Maivre jest nietyl-
ko garbaty, ale wstrętny i głup 1 

w dodatku... 
— To też to właśnie, — od . 

powiedziała Zuzanna z powagą. 
— Pojmujesz dobrze, że Gil
berte de Broux nie mogła w y 
brać czla-wieka zwykłe j miary. 1 
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ik obecnie codzień 
ś kupić, p rzy tej 
wejdzie 6 — 7 mo-

też po coś?... —i 
;ie każdy z nas o-
inik z Razem trują-, 
mientalnie cały ma 
opanowany przez 
r Raz bardzo szyb" 
'iele osób będzie w 

tdy runio 
;z przytomności, a 
powiędnie ubezpie-
; r o zabieramy co 
amy sie z właśc i -
f i rmy | ulotniamy 

an czy to nie jest 
wiele innych t. zw. 
nachin możemy za 
tem cała litanja..." 
iju pisma w y w o ł y -
:ie szczera weso-
1 tak w obecnych 
Ino. Ich autorzy 
za kratami I ocze< 
U sprawiedliwoścŁ 

iwieka. 
vka. 
, k tó ry tiRodzoni 
upern na miejsej 
żyzna bez stałej* 
iszkania i bez dc 
stych. Zw łok i zi 
na miejscu aż d 
misji sądowo - le 
/ypadku powiado 
iratora w ChojnJ 

uratorki 
bie życie. 

ąc Ja poważnie M 

chunków, zbrocz* 
dla bez przytorn-
ie. 
cstauracji pośplet 
a pomoc. W tę 
się dniRl strzał 

strzeli ł do siebie 
raźnie w czoło p* 
;o oka. 

»szcie się zatem 
,vam znakomici., 
opadł znienacka, 
takała się. Nach j 
nią obie jej prirj 

, zdumione: 
[o! Co ci jest? 
Rajmunda t łums 

m głosem: 
to... że od... oś 
mój nigdy ni« 

i we wtorek wi« 
ida ze mnią śnio> 
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[ S P O R T ] 
Mistrz Polski w Łodzi. 

Kalendarzyk rozgrywek. 
Program imprez spor towych 

Przedstawia się nieco Rorzej 
niż ubieRłej niedzieli. Obok bo
wiem meczu l igowego Czerwo
nych z War tą , mist rzowskich 
spotkań w trzech klasach Ł . Z. 
0 . P. N.. zawodów bokserskich 
w Helenowie 1 pięcioboju pa
nów I trójboju pań nic ważniej 
szego nie odbędzie się. 

Kalendarzyk szczegółowy 
Wygląda jak powyże j : 

SOBOTA. 
Boisko Helenów: godz. 5. 

walk i bokserów z serji elimina
cyjnych przed zawód. ,Schupp' 

Łódź. 
Boisko W K S - u : godzina 5, 

ŁTSO Ib — Hakoah. boisko 
Wodna: Turyśc i — Union — 
mistrz. Id. A. 

Boisko Widzewa, o tej sa
mej porze, W W Y . — Głuehonle 
m l boisko Oeyera : Jutrzenka 
h Kraf t mistrz, k l . C. 

W grach spor towych o m l -
Ir trzostwo ŁZOGS-u przewldzia 
[tle są następujące spotkania: po 
p a t e k o godz. 4-4ej: 
L Boisko I. K. P.: s iatkówka 
łeńska Kadlmah — 1KP.. TUR. 
k ŁKS. . hazena T U P . — IKP.. 
siatkówka żeńska HKS. — Absolwenci. 

Boisko Zjednoczonych: siat 
kówka męska ŁKS. — Absol
wenci , Oeyer — Zjednoczone, 
peyer — Absolwenci . 

Boisko Nowo-Targowa 24: 
jtoszykówka męska Y M C A . — 
ŁTSO., Tr iumf — TUR, ŁKS. 
*- I. K. P. 
, Boisko Czerwona 8: hazena 

PKS. — Rodz. Wojsk., W K S . — 
zjednoczone; siaitkówka żeń-
I k a : Rodz. Wojsk . — WKS. , ko 
p y k ó w k a żeńska: W K S . — 
(ŁKS. 

W Pabianicach: Makkabf na 
p>isku Kruschendera gra z Bu-
p ą I I I o mistrz, kL C. 

NIEDZIELA. 
O godz. 9 rano na stadjonie Widz. 

Manufaktury odbędzie sie plęciobó 
patów 1 trójbój pań. W grach spor
towych spotkają się: o godz. 10 na 
boisku Zjednoczonych w siatkówce 
żeńskiej Zjednoczone — TUR., HKS 
- WKS, Rodz. Wojsk. — IKP., Absol 
wencl — ŁKS, w koszykówce żeń 
skiej WKS. — IKP. 

Po południu: o godz. 3.30 na boi 
sku przy ul. Nowo-Tairgowe] 24: gra 

|ją w siatkówkę męską TUR.—YMCA, 
w koszykówkę męską WKS YMCA, 
Triumf — ŁTSO, TUR. - IKP. 

O godz. 4 na Czerwonej 8: w ha 
zene HKS. — TUR, ŁKS. — Zjedna 
szone, WKS. — Rodz. Wojsk, w ko
szykówkę żeńską: HKS. — ŁKS. 

Na bodsku IKP. o godz. 5- siatko w 
ka męska: Oeyer — HKS, ŁKS. -
HKS. 1 Oeyer — ŁKS. 

O godz. 11 rano o mistrzostwo kl 
A. ŁZOPN. zmierzą się Widzew — 
WKS. (boisko Widzewa), ŁKS. — So 
kół (boisko ŁKS.), Orkan — PTC. 
(boJisko WKS.). O mistrz, kl. B. o tej 
samej porze: Kadimah — Zjednoczo
ne (bofcko Wodna), TUR. — Sokół 
(bofcko TUR-a). OSKM. — Pogoń (bo 
Isko Oeyera). 

O godz. 3.30 na boisku ŁKS-u o ml 
«trzostwo kl. C. ŁKS. I I I — Widzew 
III. o godz 5^ei) 1 pół 
ŁKS. gra z mistrzem I Igi PZPN-p-

Wartą poznańską. 
Skład Czerwonych Identyczny, co na 
zawodach z Warszawianką. 

O mtstirz. kl. C. (Wodna) Orato
rium — KKS, (Oeyer), YMCA — Oen 
tleman, godz. 5. . • • 

W Pabjanlcach: Burza z Biegłem o 
mlsrtirz. kl. A. poza tem Sokół I I — 
Rudzki K. S. 1 K. E. — TUR. w Brze
źnach BKS. — Poznański, w Zdurt-
sklel Woli: Sokół — Sztern. 

• • • 
O mistrzostwo Lfigl gira(|ą Wisła — 

P-TSO. w Krakowie, Legja — Onirbar 
nla w Warszawie, na Górnym Sl.rkii 
Ruch — Polon Ja 1 we Lwowie: Po
goń — CracoYla. 

Kto będzie bronił barw polskich 
w meczu tennisowym z Finlandią. 

P Z L T . telegraficznie wstrzy 
ijhał udział Jędrzejowskiej, T ł o -
RyńskieRo oraz Warmińskiego 
vr spotkaniu międzymiastowem 
Poznali — Kraków, które mia
ło się odbyć w niedzielę w Kra 
powie. Odwołanie to stoi w 
•wjązku z międzypaństwowym 
Ineczcm tennisowym 

Polska i Finlandia 
jttóry odbędzie się w dniach 29 
30 b. m. w Helsinki. W meczu 

t ym ze strony polskiej pewny 
jest narazie udział Jędrzejow
skiej. Do gry panów związek 
wyznaczyć może na podstawie 
umowy z FinHandją t y l ko d w u 
reprezentantów, k tó rzy wezmą 
udział w grach pojedynczych i 
podwójnych. Wskutek odwoła
nia czo łowych rakiet poznań
skiego AZS. wy jazd reszty gra
czy został również ws t r zyma
ny. 

Trzy uderzenia w dywan. 
Nowa ofiara amatora „nelsonów". 

Sensacją wczorajszego w ie
czoru w cy rku spor towym by
ło spotkanie rewanżowe Szte-
kera z Kleyem. 

Dw ie rundy up ływa ją pod 
znakiem emocjonujących mo
mentów, nie wykorzys tanych 
odpowiednio. 

W trzeciej rundzie K l cyow i 
udaje się pochwycić przeciw
nika 

w podwójny nelson. 
Mist rz Polski będąc w chwy

cie miota Kleyem jak p i łką prze 
rzucając go przez ramię i bio
dro. Nie pomaga nawet rulada, 
ten niezawodny p rzy podwój 
nym nelsonie t r ick. Cz łowiek -
guma w dalszym ciągu t r w a 
przy nelsonie. W 30 minucie u-
daje się wreszcie Sztekerowi 
przerwać nelson, po k tó r ym 
przerzuca błyskawicznie Kleya 
przez g łowę i rozciąga na łopat 
k i . 

Ponieważ akurat w t y m mo
mencie rozległ się dzwonek sę
dziowski , arbiter zwyc ięs twa 
nic przyznał, czemu sprzeciwi ł 
się Sztcker l opuścił r ing. 

Walczący w pierwszej parze 
M y r n a I Krauss wykaza l i kom
pletny brak elementarnych 
choćby znajomości wa l k i w 
stylu wolno - amerykańskim. 

W 9 minucie sprytniejszy 
Myrna stosuje t rudny do okre
ślenia chwy t , k t ó r ym rozkłada 
znienawidzonego luksemburczy 
ka na obie łopatki . 

Ciekawe by ło spotkanie De-
biego z Orik isem. 

O lb rzym Gr ik is poluje, jak 
zwyk le na ulubiony podwójny 
nelson. Rozporządzający dużą 
siła ber l ińczyk broni ł się sku 
tecznie przed t y m chwy tem, 
przyczem chwi lami dość powa 
żnie 

zagraża przec iwn ikowi . 
Trzecia runda należała bez 

względnie do Grik isa. W t ym 
czasie Gr ik is narzuca spotka
niu b łyskawiczne tempo, dzię
k i czemu słabo orientującego 
sie przeciwnika dostaje w nel 
son. 

W 29 minucie Dębie kapitu 
luje. oznajmiając to t r zyk ro t 
nem uderzeniem w dywan . 

Walczący w ostatniej parze 
Pooschoff za łatwia się bardzo 
szybko ze s w y m przeciwni
kiem sympatycznym Francu 
zem le Fawrem. Dobry ten tech 
nicznie i n iezły zapaśnik ulega 
Pooschoffowi już w < minucie 
z przerzutu przez ramię. 

Na dzień dzisiejszy zostały 
wylosowane już t y l ko t r zy spot 
kania, lecz wszystk ie decydu 
jące. 

Ewenementem dzisiejszego 
wieczoru będzie w p ierwszym 
rzędzie spotkanie decydujące 
mistrza Polsk i Sztekera z her 
kulesem z Frankfur tu n. Menem 
— Pooschoffem. Kto ze spotka
nia tego wy jdz ie zwycięzcą 
niepodobna przewidzieć. 

W dalszych parach walczyć 
będą o pierwszeństwo Kley z 
Deblem 1 o lb rzym Grik is z 
Kraussem. 

i: I ZYCIE EKONOMICZNE. [ 

R a d j o - k ą c i k 

Dbóz treningowy bokserów 
powiększa sie z każdym dniem. 

Jak się „Echo " dowiadu je 
teweryniak wyjechał wczora j 
^ c z o r e m do obozu treningo
wego w Poznaniu. 

W dniu dzisiejszym bezpo-
Irednio po zawodach elimina-
[yjnych. k tóre się odbędą o go

dzinie 5-tej w Helenowie udają 
się również do Poznania — w 
tym samym celu co 1 Sewery-
niak — Stibbe, Trzonek 1 z ra
mienia Ł Z O B . kapitan związko 
w y p. Milsz. 

: o : — 

40-lecie pracy artysfyczne) prof. Iimeina. 
ffcadjowe programy zapowiadają 
dzisiaj, dnia 24 maja wieczorem 

f*2WYKTY recital fortepianowy. O-
P prof. Ludwik Ursteta, który od 
fjfwszych audycyj stacji warszaw-
r**l występował jako nieporównany 

'orrrpanjator, wystąpi tym razem z 
ftftalem fortepianowym i odegra 
Wręg utworów Chopina. Ze wzglę-
. na olbrzymią popularność prof. 
[Steina, którą ten znakomity arty

sta deszy sio w sferach artystycz
nych całej Polski I wśród radjosłu-
chaozów, dzisiejszy występ prof. Ur 
stelna budzi 

ogromne zainteresowanie. 
Występ prof. Urstedna Jako plani

sty będzie tem większym ewenemen 
tem, ze zbiega się on prawie że zu
pełnie ścisłe z 40-lecieni jego pracy 
artystycznej, Jako nieporównanego 
akompamjatora, który nie Jednej sla-

Warszawa I Łódź, 1411,7 I 214 m. 
s t<<» i-a. 

10.15. Nabctcnstwc 
11.58—12,10. Sygiał czasu. Komu 

ntkat meteoTol. 
12.10. Poranek symfoniczny 

14.00. ^ogada r,icą dis gospodyń 
wiejskich". 

14,20. Muzyka. 

14.30. Odczyt dr, ) . Russkowskle 

14.50. Muzyka. 
15.00. „O niezmJarce ! muszt 

szwedzkiej" — Juljan Żykowskl. 
15,20. Muzyka. 
16.00. „Co to jest zwierzę szkonll 

we I zwierzę pożyteczne. 
16,20—16.40. Płyty gramofonowe. 

16.40. „Wielkie miasto prze« szybę 
klepowej witryny" — kiż. Cug. Po-

ichskf. 
16.55—17,05. Płyty rramofonows. 

17.05. Odczyt prof. H. Mościckiego. 
17JO. Koncert Ork. Reprezenta

cyjnej P. P. 
18.50. Rozmatto«ct 
19.15. Wiadomośct przyjemne 1 po 

żjteczne. 
19.30—19.40. Plvty gramofonowe. 

19.40. Dyr. SŁ Łjpatto: „b'aczego 
kocham dziecko"*. 

19.58—20.00. Sygnał czasu 
20.00. Kwadrans literacki 
20.15. Koncert -^eczorny.W przer 

wie repertuar Teamów Mle}*iri;h, 
21.45. Słuchowisko z Warsriwy. 
22.15. Komurdkary. 
22.25. „Ostatnia Fala" — red. Jan 

Piotrowski. 
23.03—24.00 Muzyka tanecwŁ 

Katowtce, nlelzlela, 408,7 m. 
10.15. Nabożeństwo. 

wie śpiewaczej utorował drogę do 
olśniewającej kariery. 

Bezpośrednio po recitalu prof. Ur-
steln wygłosi feljeton p. Ł „Solo a-
kompanjatora". Prol. Ursteln opowne 
radiosłuchaczom o wybitnych artys 
tach, z którymi spotykał się na estra 
dach krajowych 1 zagranicznych w 
czasie swej kilkudziesięcioletniej o-
wocnej pracy. 

11.58—12.10. SyguiJ czasa craz 
komunikat meteoiol. 

12.10—14.00. Poranek syajtoakz-
ny. 

14.0C—15.00. Pt zerwa. 
15.00—15.20. Odczyt J. Żukowsklo 

go. 
15,20—15,40. Ks. R, Rosiński: Kró 

Iowa Pieśni". 
15.40—16.00. IateTmezzo muzycz

ne. 
16.00. Transmisji rokazu loiilczo-

gaz owego. 
18.35—18^5. „Na szachownicy"*. 
1855—19.15. Rozmaitości 
19.15—19.30. Wiadomości przyjem 

ne 1 pożyteczne. 
1930—1955. JBery t bojki śląs

kie". 
1958—20.00. Sygnał czasu. 
20.00—20.15. Kwadrans literacki. 
20.15—21.45. Koncert popularny. 
21.45—22.15. Słuchowiska 
22.15—22.25. Komunikaty oraz pro 

graim na dzień nast. 
2225—23.00. Nadprogram, 
23.00—24.00. Muzyka lekka. 

Koenlgswusterhausen, niedziela, 
163.5 m. 

7.00. Koncert z Hamburga, 
6.00. Dla rolników. 
850. Audycja religijna. 

1050. Dla rodziców. 
11.00. Uroczystość niedzielna Zw. 

Robotników. Chór i recyt 
12.00. Koncert południowy. 
14.00. Dla młodzieży. 
1450. Program aktualny. 
15.00. Koncert mandollnlstow. 
15.45. Transm. ze stadjonu sporto 

wego, 
1650. Muzyka kameralna, 

17.45. Muzyka taneczna-
1850. H.Tossmer: Opery Wagne

ra; .Złote Runo" I „Walktrje**, 
19.00. Dr. Wauer: Berlińskie — 

„Kunstwochen 1930". 
20.00. Muzyka rozrywkowa. 
2050. Transm. opery z Drezna^— 

W przerwie o godz, 21.05 transm. z 
Buenos Aires. Uroczystość argentyń 
sktego święta narodowego. Nast mu 
zyka taneczna; 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Praga 377.07 
pół — 379 07 i pół Wiedeń 

79.31 1'2 — 79.59 1/2. Zurych 
58.00, Ber l in *T».75 — 47.15. w y 
p ła ty na Warszawę 46.90 — 
47.10. na Katowice 4o.S2 1'2 — 
47.02 1/2. na Poznań 46.85 — 
1 7 05. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
I ondyu. Notowania końco

w e : N o w y .Ii>rk 4.S6.G6, Paryż 
12?.S3. Berl in 2^.36 3/4, Hisz
pan ja 39.S4, Amsterdam 12.08 
i jedenaście dziesiątych, Belgja 
34.52 3/8, W ł o c h y 92.73. Szwaj 
caria 25.12 1/8, Kopenhaga 
18.16 3/8. Sztokholm 1S.11 5/8, 
Oslo 18.16 1/4. Wiedeń 34.47, 
Warszawa 43.35. 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn 123.94 1/2, N o w y Jork 
2549 3/4.. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.61 — 76, czek na Londyn 
24.99 3/4, telegraficzne w y p ł a t y 
na Warszawę 57.50 — 73. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 23 maja. Bawełna 

amerykańska, zamknięcie: sty
czeń 7.94, lu ty 7.96, marzec 
7.99, kwiecień 8.01. maj 8.23, 
czerwiec 8.14, lipiec 8.09, sier 

- X X 

pień 8.00, wrzesień 7.95, paź
dziernik 7.91, listopad 7.91, gru
dzień 7.93. loco 8.67. 

Liverpool. 23 maja. Bawełna 
egipska: styczeń 12.54. marzec 
12.65. maj 13.01. lipiec 12.76, h-
stopad 12.45, grudzień 12.46. lo
co 13.85. 

Nowy Jork, 23 maja. Baweł 
na amerykańska: zamknięcie: 
styczeń 14.90. lu ty 15.00. ma
rzec 15.00, październik 14.85, 
listopad 14.86, grudzień 14.91. 

Kon t rak ty : styczeń 14.17, 
czerwiec 16.17, lipiec 16.29, 
sierpień 15.02, wrzesień 15.25, 
październik 15.12, listopad 15.15 
grudzień 15.21, loco 16.40. 

— ~ : o : 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 24 maja. Tranzak" 

cje na giełdzie zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza
wa. Ceny r y n k o w e : Ży to 16.25 
—16.75, pszenica 42 — 43, o-
wies jednol i ty 17 — 17.50, }ęc i -
mień na kaszę 19 — 19.50, bro^ 
wa rny bez obrotów, mąka 
pszenna luksusowa 72 — 77, — 
4/0 62 — 67, żytnia pg. t ypa 
przepisowego 32 — 33. o t ręby 
pszenne szale 16 — 17, średnia 
14 — 15, żytnie 10 — 10.50. łu 
bin niebieski 24 — 24.50. Obro
t y małe. Usposobienie cokol 
wiek słabsze. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy 
i banknoty zagraniczne na ze
braniu giełdy walu towej by ło 
normalne, nie przewyższało bo 
wiem rozmiarów średnich. Kur 
sy normowaiły się niejednoli
cie. Z banknotów zagranicz
nych — dolary Stanów Zjedno
czonych u t r zyma ły kurs po
przedni, f rank i zaś francuskie 
b y ł y droższe o pół gr. od de
wiz francuskich. Za dewizy na 
Paryż zapłacono wyże j od po
przedniego kursu o 1 gr.. na 
Pragę — o półtora gr.. na W i e 
deń — o 2 gr. i na Holandję — 
o 3 gr. Dewizy na N o w y Jork 
pozostały bez zmiany, nato
miast obn iży ły się dewizy na 
Londyn o pól gr. (na funcie), na 
Belgję l W ł o c h y — o 1 gr. oraz 
na Szwajcarię — o 2 gr. 

DALSZY SPADEK K U R S Ó W 
POZ. PREM.J. KURSY P R Y W . 
L IST. Z A S T A W N Y C H M A Ł O 

ZMIENIONE. 

W dziale papierów państwo
w y c h l is ty zastawne l obligacje 
banków pańs twowych oraz 5 
proc. Poż. Konwersyjna utrzy
mały notowania dotychczaso
we, natomiast Inne p o ż y c z k i 
stanowiące przedmiot obrotów 
g ie łdowych, m ia ły tendencję 
słabszą. 5 proc. Konwersyjna 
Poż. Kolejowa obniżyła sie o 
ćwierć proc.. 7 proc. Poż. Sta
bi l izacyjna — o t r zy ćwierc i 
proc. 1 wreszcie obie pożyczki 
premjowe — po 75 gr. na sztu
ce. P rywa tne papiery lokacyj
ne p r zy nader ograniczonym 
ruchu nieznaczne wykaza ł y 
zmiany. 4 l pół proc. L . Z. Ziem 

skle — bez zmiany, 8 proc. L\ 
Z. m. Warszawy podniosły sie 
o 10 gr. i 8 proc. L. Z. m. Czę
stochowy — o 25 gr. Jedynie 
10 proc. L. Z. m. Siedlec, wobeo 
chwi lowej przewagi podaży, 
nad popytem strac i ły na kursie 
75 groszy. 

AKCJE — P R Z E W A Ż N I E 
MOCNIEJSZE. 

Na polu war tośc i dywidendo
w y c h ruch by ł nieco większy, 
lecz pomimo tego t y l ko posz
czególne akcje zdoła ły pod
nieść s w * kursy, a nawet w w y 
padkach niel icznych zauważyć 
można by ło pewne zniżki . Nao-
gól jednak uważać można ten
dencje za nieco lepszą, gdyż za 
potrzebowanie by ło większe 
od zainteresowania. Z akcy j 
bankowych Bank Polski obni
ży ł się o 1 zł. po niezmienio
nych zaś kursach nabywano a k 
cje Banku Zachodniego 1 Banku 
Zw . Spół. Zarobk. Z akcy j prze 
mys łu cukrowniczego Chodo-
r ó w podniósł się o zł . 1, pozo
stał zaś bez zmiany Cukier 
Warszawski . Z akcy j metalur" 
gicznych Ostrowiec obniżył się 
0 zł. 1. Norbl in — bez zmiany, 
Li lpop zyskał zł . 1.75. Staracho 
wice — 60 gr. 1 Modrze jów —\ 
50 gr. Z akcy j handlowych zi 
Borkowskiego płacono kurs po 
przedni. Z akcv j spożywczych 
Haberbusch s t rac i ! z ł . 1, t. J. 
zysk wczorajszy. Z pozosta
łych akcy j zakupiono part ie 
1 ombardu po zł. 140 za zł. 100 
war t . nom. Akcje te rzadko po
jawiają się na rynku . 

Rozwój L 0 . P. P. — 
rozwojem całego lotnictwa. 

TEATR MIEJSKI. 
Teatr Miejski występuje z pramjera, sztu 

. Sz. Asza „Motke złodziej". Nowe dekoracje r̂ fkta art. mol. Z. Poduszki, 
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lienia, łączyły p t 
i w istocie przy-

4, że stosunek n j 
z Leonem Mai-

n dowiedzionym. 
! trochę od Raj. 
odząc, Klaudyna 
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OTWARCIE SEZONU LETNIEGO. 

pięknym teatrzyku rewjt w parku Staszica 
^*Srana będzie daallś wieczorem o godz. 9-«J na 
R^eurację sezonu tegorocznego wielka rewja w 
P obrazach z prologiem O. Parkera 1 K. Kowln-
P Muzyka Z. Białostockiego I hmych kompozy-
r ° w p. t. „Lato idzie". 
L fceżyserja: K. Tatarkiewicz. Dekoracje: K. 
• ^ i e w i c z . 

Bilety 
do godz. 7 wieczorem nabywać można 

^J^sle zamawiań, Piotrkowska 74. potem przy 
l^c iu do ogrodu. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
y^ 0* 1* wieczorem I Jutro wieczorem oraz we 

t r e k przyszłego tygodnia ostatnie trzy powtó-
h^ia arcywesołej, dowcipnej komedji paryskiej 
• • W ^ 3 ^ e r n e u f l ' a „Egzotyczna kuzynka" (Ku-
> 2 Moskwy) z udziałem świetnego komika 

iL ^ Polskiego w Warszawie Kazimierza Szu-
I L T * kapitalnej roli rogacza-bankicra oraz pań-

^**y Dziewońskiej (Kuzynka 

MarJI Rozwajdowłcz-KedzteTskleJ wybornie odtwa 
rzających główne role kobiece i Wacława Śclbo-
ra reżysera sztuki. Początek przedstawienJa o 
godz. 8.45. Bilety w cenie od zł. 1.50 do zł. 8 
nabywać można od 11 rano do 2 po poi. i od 5 
po południiu w kasie Teatru Kameralnego, Trau
gutta 1. 

T E A T R POPULARNY. 
Dztś I w niedzielę o godz. 4.30 po poJudnliu 1 

8 30 wieczorem oraz dni następne arcywesoła ko
media społeczna Oevaulta 1 Bena „Książe, szo
fer i kucharka" (Złamana drabina) w wykonaniu 
Relowicz-Ziembińskleł, ScHboroweJ. Pilarskiej, Gó
reckiego, HoTowicza, Madalińskiego, Matuszkiewi
cza, Woźnfika 1 reżysera sztuki Włodzisława Ziem 
bińsklego. 

Oprócz tego w sobotę o godz. 4-eJ po połu
dniu dany będzie „Pan Oeldhab", na rzecz kolonij 
letnich dla dzieci. Bilety do nabycia w kasie 
teatru. 

BAJKA DLA DZIECI „WESELE LALKI - * 

W niedzielę o godzinie 12 w południe dana bę
dzie dla naszych mflusińskich wielka nlespodzian 

_ ka, barwna, efektowna, przeplatana tańcami I śp'e 
Moskwy) i | wml, urocza bajka .Wesele lalki". Ceny biotów 

po cench najniższych od 50 gr. do 1.50. Osoba 
dorosła kupująca bilet może wprowadzić Jedno 
dziecko do lat 7-n bezpłatnie. 

KONCERT PAWŁA KOCHAŃSKIEGO. 
Znakomity skrzypek. Paweł Kochański, który 

w swojej Indywidualnej grze na plan pierwszy wy 
suwa piękno 1 słodycz tonu, nadając blask 1 wdzięk 
niewypowiedziany wykonywanym utworom, wy
stąpi w Łodzi tylko z Jednym recitalem, a to w 
nadchodzącą środę, dnia 28 b. m. w sali Filhar
monii. Mistrzowska gra tego wyjątkowego arty
sty posiada poza tem niezrównaną łatwość tech
niczną rzadko spotykaną, która stawia go w rzę
dzie pderwszorzednych wirtuozów I wywiera na 
shichaczach głębokie wrażenie. Wszędzie gdzie 
tylko występuje Paweł Kochański, sale koncerto
we są wyprzedane na kfka dni przed koncertem. 
Akompaniować znakomitemu artyście będzie Piotr 
LuboshutŁ 

prr - r~,m; -
DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskiego (Piotr 
kowska 307), E. Hamburga (Główna 50), B. Głu
chowskiego (Narutowicza 4), I. Sitklewlcza (Ko
pernika 26), A. Charemzy (Pomorska 1.2)* A. Po
łaszą (PJ, Kościelny JOL jjwi 

Pomyślny rozwój lotnictwa, i 
obrony przeciwgazowej win ien 
być jedną z najpoważniejszych 
trosk każdego obywatela, on bo 
wiem zapewnia bezpieczeństwo 
Państwa". Zdanie powyższe naj 
wyższego w Państwie dostojni
ka, Pana Prezydenta Rzeczypos 
politej, prof. Ignacego Mościckie 
go, umieszczone na pierwszej 
stronicy ostatniego numeru Lo
tu Polskiego, jasno t dobitnie ° -
kreśla znaczenie rozwoju lotnie 
twa i obrony przeciwgazowej, 
jak również obowiązek każdego 
obywatela 

czynnej współpracy, 
w tych dziedzinach. 

Instytucją, od szeregu lat pra 
cującą nad rozwiązaniem tych 
zagadnień, Jak wiemy, Jest Liga 
Obrony Powietrznej I Przeciw
gazowej. Z corocznych sprawo
zdań, komunikatów i Ł p. dowia 
dujemy sią o szeregu prac doko 
nanych przez tę instytucję, o sze 
regu poczynań i zamierzeń. Nie 
wszystkich to jednak interesuje, 
niemniej każd. przeciętnego o-
bywatela, nawet mało interesu* 
jącego się zagadnieniami lotnTc 
twa, a słyszącego wciąż o zbiór 
kach na LOPP może i powinno 
Interesować, czy rzeczywiście 
wszystkie zbierane przez LOPP 
pieniądza wydawane, f i £elo_wQ 

i czy Instytucja ta, ciesząca się 
ogólnem uznaniem, rzeczywiści a 
na nie zasługuje? Odpowiadając 
na to pytanie nie będę przyta« 
czać szeregu prac LOPP — po
wołam stę na zdanie o LOPP-1* 
bodaj najkompetentniejszej w 
tej mierze osoby szefa Departai 
mentu Aeronautyk i p. p łk . L. 
Rayskiego. 

„Prawdą jest, te LOPP ro\ 
b i wiele, że poczynania jego są 
nadzwyczaj doniosłe, że nawet 
choć narazłe sloromnie subsydju 
je prace Departamentu, że z 
punktu widzenia czysto p rak t y 
cznego jest dla lotnictwa więcej 

aniżeli cenną, 
ale t o jeszcze nie najważniejsze; 
— LOPP ma kolosalne znaczę-, 
nie moralne. Dlatego śmiało 
rzec można, że rozwój LOPP, 
jest rozwojem całego lotnictwa: 

Eolskiego". Oto opinja p. szefa 
departamentu, mówi sama za! 

siebie —1 komentarzy nie wymaf 
ga. 

DETEKR0TY OL zł. 7 
Komplet i anteną 1 tłuchawką od zł. 25 
Radjoaparaty 1 c z ę ś c i 

„RADIOŁA" 
P i o t r k o w s k a S S 

1 tlflf 9 \}Q
 w podwórzu t th 105-34 
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Sułtan w akademickiej czapce. 
Tradycyjne święto studentów. 

Zgodnie z jedną z najbardziej 
malowniczych tradycyj starego 
Marokka studenci muzułmańscy 
uniwersytetu w Razaoninie w 
Fezie przeprowadzili w sobotę 

wybory nowego sułtana. 
Jak w wiekach średnich 

podczas francuskiego „święta 
szaleńców" dało to okazję do ce 
remonji nawpół poważnych, na-
wpół humorystycznych, w cza
sie których tygodniowy władca 
jest traktowany narówni z au
tentycznym sułtanem Marokka. 

Intronizowany w Medersa 
Mesbahia „su ł tan" Tolbasu 
fest to student z plemienia Douk 
kala. Zwie się Si Bouchal ib 
Doukkal i el Amran i i zdobył 
swą godność monarszą 

na l icytacji 
ca skromną cenę 9000 f ranków 

Zaraz po swym wyborze mja 
nował z pomiędzy kolegów 
wielkiego wezyra i członków 
swej rady, potem udał się w or
szaku do meczetu. Oddawano 
mu honory monarsze. 

Sułtan Sidi Mohamed poży
czył jeden ze swych zielonych 
parasoli, które w czasie pocho
dów ceremonialnych otwiera 
się zawsze nad głową władcy. 
Podczas gdy wezyr od finansów 
zbierał u bogatych przedsiębior 
ców fezu datki na kasę akade
micką, sułtan Tolbas zgodnie z 
tradycją prosił i otrzymywał od 
władz muzułmańskich łaskę 

dla jednego z więźniów. 
• Ten skazany za morderstwo 

otrzymaj natychmiast ułaska
wienie. 

Po ceremonjach intronizacji 
pzeudo - sułtan i większość aka 
demlków z Fezu udają się w o-
kolice miasta i tam pod namio
tami przeżywają tydzień na wOl 
ności, festynach, 
radości 

ZaprawdęI O ileż ta mło- skiego, od rozpolitykowanej 
dzież wschodnia zdrowsza jest młodzieży hiszpańskiej, czy in-
w swej dziecięcej słonecznej za nej, a zatrutej nienawiścią par-
bawie, połączonej z aktem miło- tyjną. 
sierdzia tak bardzo chrześcijan- —:0 :—* 

na dworcach w Kolumbii. 
Wiadomą jest rzeczą, że strę, narzeczona narzeczonego, 

dworce kolejowe są widownią ba nawet wieloletnie, serdecz-
czułych pożegnań i nie już sobą znudzone małżeń-

scrdecznych pocałunków. stwa, zdolne są na dworcu, że-
Matka całuje syna, brat sio- gnaiąc sie. * raAn&ci do najczul-

Proces oddychania jako oś życia. 

Podstawą żyda organizmu 
jest racjonalny proces oddycha
nia, k tóry jest zarazem jądrem 
wszelkiej ku l tury ciała. Daw
niejsze religje wprost przepisy
wały rodzaj gimnastyki w cza
sie odmawiania modl i twy, a głó 
wnje 

gimnastykę oddechową. 
Chińczycy już tysiące lat te

mu znali tajemnicę zdrowego ży 
cla: właściwy sposób oddycha
nia. U starożytnych Greków 
siedliskiem ducha i umysłu, u-
czuć i pojęć nie było ani serce, 
ani mózg, lecz przepona brzu
szna. U Homera bardzo często 
spotykamy wzmiankę o owem: 
.,eni fresi", a choć filologowie nie 
jedno mają na to tłumaczenie i 
jakkolwiek odpowiadać to może 
wyrażeniu: „ w jego sercu", ana
tomicznie przedstawia się bar
dzo ciekawie, że przeponę brzu
szną uważano za ośrodek czło
wieka. 

Widząc ludzi zdyszanych z 
jakiegokolwiek powodu, nale
żałoby doradzać im zawsze: 

oddychać prawidłowo! 
Głęboki oddech nietylko spra 

koncertach i j w i a ulgę duchową, wpływa tak
że na uspokojenie fizyczne, do

starczając organizmowi świeżą 
ilość t lenu i poprawę działalno
ści serca, a co zatem idzie — po
krzepienie. t 

Należy sobie uświadomić, że 

wydychanie, wzgl. wypuszcza
nie oddechu jest ważniejsze cd 
wdychania, czyli wciągania po
wiet rza/ ' Organizm człowieka 
z natury rzeczy sam s U r a sie 

- X x -

Nie pijcie lal surowych I 
Zawierają one prątki gruźlicy, 

Jaje odgrywa w pożywieniu 
naszem dość wybitną rolę. Zna 
my wprawdzie szczepy afrykań
skie, które hodują kury 1 gęsi, u-
ważając przytem spożywanie 

]aj za grzech. 
A Jeden ze znanych badaczy 

afrykańskich Vogel przypłacił 
wśród szczepów afrykańskich 
tyc iem swojem spożywanie jaj 
kurzych. Jaja, jak wiadomo skła 
dają słę głównie z trzech części 
Z t skorupki, z białka 1 następ
nie żółtka. 

Własności odżywcza ma t y l 
k o białko i żó ł tka Nazwa biał-

Potąga mimiki. 

Kreacje Georgea Bancrofta, 
znanego dobrze k inomanom 
r . łódzk im. 

ka prowadzić mogłaby do myl
nych przesłanek, że głównym 
składnikiem białka jaj kurzego 
jest białko. Okazuje się jednak 
że białka tego jest zaledwie 13 
proc., a natomiast 85 proc. wody 
Stąd t e i jest wartość odżywcza 
białka stosunkowo niewielka, 
większa natomiast jest żółtka, 
która posiada ty lko 50 proc. wo
dy, 16 proc. białka, a 31 proc-
tłuszczu. Wedle obliczeń odpo
wiada jajko jedno wagi 40 do 50 
gramów 

40 gramom mięsa. 
Człowiek potrzebuje dziennie 

około 80 gramów białka. Odpo 
wiadałoby to około 14 do 17 jaj. 
Jakkolwiek nadmiar jaj jest dla 
organizmu szkodliwy, powoduje 
bowiem zaburzenia żałądkowe, 
drażni nerk i , to mimo wszystko 
są jaja w małych ilościach dla 
organizmu pożądane. Najstr*w 
nlejsze są t zw. jaja miękkie, 
najtrudniej strawne jaja sadzone 
i jaja twarde. Jaja powinny być 
świeże t nie mieć zapachu, ani 
siana, ani siarkowodoru. Mało 
ogółowi znany jest fakt, że w 
wyjątkowych wypadkach mogą 
jaja zawierać w sobie 

prątki gruźlicy, 
które co prawda odmienne są od 
prątków ludzkich, niemniej je
dnak mogą być dla ustroju szko. 
dliwe. I stąd zwyczaj picia jaj 
na surowo jest czasami dla orga
nizmu ludzkiego rzeczą niebez
pieczną. 

F iimmmmimimii 
W A l p a i e i T . . : 

Len i Riefenstahl i Gustaw Diesl osiągnęli szczyty 
ar tyzmu w arcydziele f i lmowem p. t- „Białe p iek ło " 

U.ULUUłMlLAi.lrtJllilLlIIlLMlî  

Jego wysokość król nowoczesny. 
Zapałki miast berła. 

Od wie lu l a l W Sztokholmie 
w y d a w a n y Jest kalendarz: 
„Svenska kakndair" , jedyne 
w y d a w n i c t w o tego rodzaju na 
kraje skandynawskie. Jest to 
obszerny toin, zawierający nie
zliczoną iiość mformacyj . 
adTesow i wiadomości, sprzeda 
w a n y w fantastycznej wpros t 
ilości egzemplarzy. 

Na pierwszej stronicy tego 
kalendarza zawsze drukowano 
piękny por t ret 

szwedzkiego króla 
w uroczystym stroju koronacyj 
nym i ze wszystk iemi ordera
m i 

Wieczna fajka Anglików. 
Dymi dniem i nocą. 

Jeżeli p rzyrząd, służący do 
spalania ty toniu — nazywać faj 
ką, bez względu na to, czy d y m 
ma być wdychany przez czło
wieka, czy też nie, to najwięk
szą fajkę na świecie 

posiadają Angl icy. 
Dla nabicia jej potrzeba stu fun 
tów ty toniu, a pali się ona przez 
cały rok dniem I nocą, jak lam
pa wieczna. 

Osobl iwa ta fajka, k tórą An -
Hcy przezwal i „ fa jką królew
ską", znajduje się w doku Stan 
leya, w porcie LIverpoolu, na 
dziedzińcu o lbrzymich rządo
w y c h sk ładów tytoniu, przecho 
wujących mi l iony funtów tyto
niu. 

Pomiędzy temi składami, a 
palącą się wiecznie „ fa jką k ró

lewską" 
istnieje ścisły związek. 

Oto, znajdujący się w składach 
tytoń zabrany import erom, z 
powodu nie zapłacenia podat
ku, czy też wysokości c ła, lub 
innych powodów, którego w e 
dług angielskich p r a w 

nie wolno sprzedawać 
z przetargu publicznego, skaza 
ny jest na spalenie. 

T y m to tytoniem nabija sie 
.fajkę kró lewską" , bądącą pę
katym piecem o k ró tk im komi
nie. A że fajce te j n igdy nie 
brak s t rawy, dniem więc i no
cą zmieniający się wciąż dozór 
cy dosypują do niej łopatami pa 
l iwa l w ten sposób osobliwa 
fajka stała się zniczem, płoną
cym wiecznie. 

W bieżącym roku, po raz 
pierwszy, popularny informator 
zdradził tę tradycję. W y w o ł a ł o 
to wprawdz ie sensację, ale nie 
tak głośną jakby należało się 
spodziewać. 

Większość czy te ln ików po-
prostu nie zwróc i ła uwagi , inni 
zaś przyję l i jako rzecz natural
ną, że portret kró la ustąpił 
pierwsze miejsce fotografi i z w y 
kłego obywatela. 

Jest to mężczyzna w śred
nim wieku, a u spodu skromny 
podpis g łos i : Inżynier cyw i l ny 
Ivar Kreug 

przemysłowiec i finansista. 
Jak wiadomo Iva r Kreug, 

jeden z najbogatszych ludzi w 
Europie jest... królem zapałek, 
właścicielem monopolów zapał 
czanych w większości k ra jów 
europejskich. 

Oto znak czasu, to jest p raw 
d z i w y Jego Wysokość kró l no
woczesny. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul . A n d r z e j a 5 T e l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimul. od 8-11 po pot. i od 5-9 w. 

WnUdzieU i lwięta od 9 do 1 w pol. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

więcej o uzyskanie powietrza, 
niż 

o wydalenie zepsutego powie
trza z płuc. 

Umieć wciągać powietrze 
jest swego rodzaju sztuką i wy
maga wprawy, ponieważ chodzi 
n iety lko o rozszerzenie k latk i 
piersiowej, lecz zarazem o treno 

|Wanie przepony. Chcąc — jak 
się mówi — nabrać w płuca 
świeżego powietrza, należy prze 
dewszystkiem usunąć z nich ze 
psute. Jest to u zwierząt d u 
wrodzony. Pies na polowaniu— 
rzec można — bierze w tej sztu 
ce rekord. Wola jego pana i 
własna, wrodzona zdolność po
lowania utrzymuje psa gończego 
przy siłach. Widzi się, gdy bie
ży, jak porusza się w nim, pra
cując silnie, jego przepona. Pies i 
oddycha krótko, dyszy, sapie pO' 
nieważ k ró t k i oddech (wydycha 1 
nie) przynosi mu ulgę, szybciej 
usuwa szkodliwe gazy z płuc, a 
gdy pracuje niemal wyłącznie 
przy tem brzuch, k la tka piersio
wa, z najważniejszym motorem 
życiowym — sercem, znajduje 
ulgę 1 przygotować się może do 
dalszej, ponownej pracy. 

Dzisiejsi sportowcy a t led nie 
kiedy już orjentują się w tym 
szczególe. Śpiewacy i śpiewacz 
k i wiedzą o ważnetn znaczeniu 
przepony brzusznej przy oddy
chaniu, lecz jeszcze za mało dba 

o utrzymanie mięśni brzucha 
w sprawnośd, czyli wyrażając 
się po sportowemu — w formie. 

Ku l tura mięśni brzucha, bar 
dzo naogół zaniedbana, wymaga 
tylko k i lku prostych ćwiczeń. 
Zaleca się wszystkim, a zwłasz 
cza sportowcom, skakać przez 
sznur. Gdy przy tem staramy 
się o podciągnięcie „brzucha" 
wgórę, wraz z przeponą, gdy 
rozszerzone piersi głęboko wcią 
gają oddech, a następnie wypusz 
czają go bardzo powoli , przepo
na odbywa znakomite ćwicze
nia gimnastyczne, 

Naogół ludzie uważają ćwi
czenia oddechowe 
za rzecz zbyteczną { „humbug". 
Sportowcy nie potrzebują Ich 
istotnie, ponieważ sporty, zwła
szcza przy normalnej budowie 
dała, dostarczają organizmowi 
dość pracy w zakresie różnorod
nych organów. Jednak umie,ę-
tne, t. j . prawidłowe wykonanie 
procesu oddechowego, dopomóc 
może do lepszych jeszcze wyczy 
nów sportowych. 

Ludzie jednak, których za
wód zużywa siły mózgu, płuc, 
serca, jak nprz. śpiewacy, akto
rzy, mówcy, powinni z koniecz
ności ćwiczyć się w prawidlo-
wem oddychaniu, pożytecznera, 
zresztą, dla każdego. Zwraca 
się bowiem uwagę, że ćwiczenia 
gimnastyczne przepony brzusz
nej wpływają zarazem na żołą
dek i ułatwiają trawienie. 

szych pocałunków. Zaczęło sił, 
to jednak nie podobać purytań-
skim i cnot l iwym obywatelom 
Kolumbji , ponieważ zastanowiła 
ich ogromna ilość żegnających 
się, jak i dziwny fakt, że po od
jeździe pociągu, t łok na dwor
cach zupełnie się nie zmniej
szał, a pary [ parki , pozostawa* 
ł y na peronie, by ze wzrusze
niem i przejęciem zaczynać 
przy następnym pociągu pełne 
gorących pocałunków 

sceny pożegnania. 
Solidna i nielubiąca widać 

całować część obywateli, zwró
ciła się z interwencją do władz, 
wskutek czego, szef policji za* 
prowadził specjalne posterunki, 
których zadaniem jest badanie, 
czy całujący się na peronach 
mają do tego prawo. W czasie 
najczulszych i najbardziej wzru
szających scen, wpada brutalny 
przedstawiciel prawa i woła: 
„proszę pokazać bilety jazdy" 
lub interweniuje, jeśli tempera
tura pocałunków wydaje mu 
się 

zbyt wysoka. 
Od czasu wprowadzenia ie) 

oryginalnej kontrol i — wedle 
urzędowych sprawozdań — c»« 
luja się w Kolumbj i na dwor
cach tylko do tego uprawnień' 
— ale dziwnie tam teraz podob
no pusto ! cicho. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i , 

Mlclskl: — Motke ztodztej. 
Teatr Kameralny: — Kg/.otyczna kii' 

7ynka. , 
Popularny: — Książę szofer t ku

charka. 
Ii-air (icyerowskl — 
i illiariiionja: — 
Melonów: — Koncert popularny orki* 

stry symfonicznej. 
Cyrk sportowy: — Walki francuskie 
Miejska Uulerla Sztuki - Wysuwa 
Apollo: — Hrabia Monte Christa. 
Haika: — Uroda życia. 
Bratnia Strzecha: — Zdobywcy Oc« 

anii. 
Caslno: — Skrzydlata flota. 
Capltol: — Niewinny grzech, lila 

dźwiękowy. 
Czary: — Więzień z Slng-Slng. 
Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 1 I0> 
Corso: — Bohaterski patrol. 
Grand-Klno: — Odszczepienlec— flint 

dźwiękowy. 
Inna: — Małżonek wbrew wolt. 
Mimoza: — Marsz i weselny. 
Oświatowy: — Kobieta 1 pajac, o*U 

młodzieży Ostatnia Karawana. 
Odcon: — Pułapka miłości 
Pocz seansów o godz 4, 6, S I Ift 
Palące: — Romans królowel piękno* 

śct. Skradzione szczęście. 
Przedwiośnie: — Prawo mlioścf. 
Przyszłość" (Młynarska 32): — Swlaśj 

zaginiony. 
Resursa: — W nocnym lokalu. 
Splendld: — Melodja serc, film dźwM 

kowy. 
Spółdzielnia: — Panna Iwetta — moli 

żona. 
Słońce: — Coraz prędzej. 
Wodewil: — Ostatni syn. 
Początek seansów o godzinie 4-e|. 

Zachęta: — W wirze Paryża I Oaz» 
miloścL 

Pocz, seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Grzegorzowi. 
Wschód słońca: 3,31, 

Zachód — 19,34. 
Długość dnia 1603. 
Przybyło dnia 8,12, 
Tydzień 2 1 . 

Osioł na gwoździu. 
Zapowietrzony dom. 

Znaną by ł a swego czasu bajka 
o Arabie przemyślnym, k tó ry 
sprzedał wie lb łąda za jednego 
piastra z warunk iem, że jedno
cześnie nabywca, musi kupić 
kota, za którego jednak w łaśc i 
ciel zażądał 

100 plastrów zapłaty. 
Coś podobnego stało się 

ostatnio w Persj i . Za niewielką 
sumę sprzedał pewien o b y w a 
tel dom, wymawia jąc sobie je
dynie na wy łączną własność 
jeden gwóźdź, w b i t y w ścianę 
sieni tego domu. 

Po pewnym czasie dawny 
właściciel powiesl i na t y m 
gwoździu trupa swego osia I 
przychodzi ł codziennie by 
sprawdzić, jak daleko posunął 

się rozkład padl iny. Urzędu sa
nitarnego nie obawiał się, gdyż 
taki w t y m kra ju nie istnieje 
Położenie mieszkańców doffltf 
by ło straszne. Wszyscy zdale" 
ka okrążal i zapowietrzony, cU' 
chnący budynek. Nik t jedna* 
nie miał prawa zdjąć z gwoź' 
dzia nieszczęsnego osła W 
gwóźdź prawnie należał do po" 
przedniego właściciela dom* 
Wreszcie n o w y gospodarz p^ 
stanowił kupić ten 

fatalny gwóźdź. 
Przystąpiono do uk ładów I ^ 
rezultacie za gwóźdź zapłaco -

no ty le . He za ca ły dom. I t a i f 
tejsze władze po tw ie rdz i ł y te* 
n iezwyk ł y kontrakt . 

• r j . _ , 
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